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W obrzędach religijnych w Krakowie minionych świąt Wielkanocnych w 
nież udział narodowcy. Pięknie reprezentowali się młodzi członkowie S. 
Fałęckim, umundurowanymi w „jasne koszule", 
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ceno 
egzemplarza 


groszy 


Sobota, dnia 3 kwietnia 1937 


i rów- 
w Borku 
grobie 


którzy pełnili straź przy 


Chrystusa w tamtejszym kościele parafialnym, po czym w zwartym szyku wzięli 

udział w procesji rezurekcyjnej, W Czarnej Wsi umundurowana delegacja człon- 

ków II koła S. N. wraz z proporcem uczestniczyła w procesji rezurekcyjnej w Wiel- 
ką Niedzielę rano. Na zdjęciu delegacja S. N. koła w Czarnej Wsi. 


Rozwiązanie Rady Miejskiej w Łodzi 


Połska Agencja Tel. donosi: 


Minister spraw wewnętrznych na 
podstawie przepisów ustawy samorzą- 
dowej decyzją z dnia 31 marca br. roz- 
wiązał Radę Miejską miasta Łodzi z 
motywów następujących: 


„Pismem z dnia 24 lutego br. Rada 
Miejska m. Łodzi zgodnie z wymaga- 
niami ustawy samorządowej została 
pod rygorem rozwiązania wezwana: 
1. do podjęcia normalnej pracy w ra- 
mach ciążących na niej zadań i oho- 
wiązków, w szczególności natychmia- 
stowego podjęcia prac nad prelimina- 
rzem budżetowym, oraz uchwalenia w 
terminie 2? tygodni pożyczek niezbęd- 
nych do zatrudnienia bezrobotnych i 
prowadzenia normalnej gospodarki w 


| 


bież. roku budżetowym i w roku bud- 
żetowym 1937-38, oraz 2. do zaniecha- 
nia niewłaściwiego postępowania. 

„Na posiedzeniu Rady Miejskiej m. 
Łodzi w dniu 3 marca 1937, roku po 
odczytaniu przez przewodniczącego te- 
go wezwania, większość Rady zgłosiła 
oświadczenie z którego wyraznie wyni- 
kało iż nie przystąpi ona do obrad nad 
preliminarzem budżetowym na rok 
1937-38 do czasu zatwierdzenia przez 
władze całości wybranego zarządu 
miejskiego. 

„W rezultacie zarówno na posiedze- 
niu w dniu 3 marca, jak też w dniach 
10 i 16 marca 1937 r. Rada Miejska m. 
Łodzi do obrad nad preliminarzem 
budżetowym nie przystąpiła, nie do- 
pełniając tym samym swego kardynal- 


W ub. środę odbyła się w Warszawie na lotnisku 


uroczystość, której bohaterem był jeden 


m bardzo nastrojowa 
h pilotów komunika- 


z naszych najlep 


cyjnych, uczestnik challenzeów, Tadeusz Karpiński. W dniu tym p. Karpiński pi- 
Totował samolot na trasie Berlin_Warszawa. Były to ostatnie kilometry, jakich mu 
brakowało do potężnej cyfry 1.000.000 przebytych na liniach pasażerskich „Lotu“. 
Na zdjęciu sympatyczny jubilat (po prawej), trzeci już polski „milioner“, odbiera 


życzenia od przedstawiciela „Lotu“, 


nego obowiązku, jakim jest uchwale- 
nie budżetu i umożliwienie przez to 
Zarządowi Miejskiemu prowadzenie 
prawidłowej gospodarki miejskiej i 
naruszając przepisy artykułu 69 usta- 
wy samorządowej. Rada Miejska m. 
Łodzi na posiedzeniach w dniach 3, 
10 i 16 marca 1937 r. nie uchwaliła 
również pożyczek niezbędnych do wy- 
konywania normalnej gospodarki oraz 
prowadzenia robót inwestycyjnych i 
zatrudnienia bezrobotnych, do czego 
była wezwana pismem z dn. 24 lutego 
1937 roku. 

„Postępowaniem tym Rada Miejska 
dała dowód nieudolnego i niedbałego 
traktowania istotnych interesów go- 
spodarczych gminy, naruszając prze- 
pisy ustawy samorządowej. 

3) Rada Miejska m. Łodzi mimo 


(Fot. PAT.) 


wezwania dopuszcza się w dalszym 
ciągu gorszących zajść oraz toleruje 
wśród swoich członków bez względu 
na ugrupowanie wystąpienia publiczne 
na posiedzeniach Rady, które uwłacza- 
ja powadze i obniżają zaufanie jakim 
powinny cieszyć się organy admini- 
stracji publicznej, przez co naruszono 
artykuł 69 ustawy samorządowej. Do- 
wodem tego są liczne fakty niedopu- 
szczania do przemówień, opuszczania 
gremialnych swoich miejsc a nawet 
wszczynania bójek, co zostało wytknię= 
te w upomnieniu 24 lutego br. W dal- 
szym ciągu na posiedzeniach następ- 
nych w dniach 3 i 16 marca rb. Rada. 
Miejska wszczęła krzyki i gwizdania, 
zmuszając przewodniczącego do prze- 
rywania posiedzeń." 


Spełniły się marzenia żydowskie... 


Co mówi prezes Klubu Radnych Obozu Narodowego adw. Franciszek Szwajdler o rozwiązaniu łódzkiej Rady Miejskiej 


Marzenia Żydów łódzkich i nie tyl- 
ko łódzkich spełniły się. Rada Miej- 
ska m. Łodzi została rozwiązana. 

W motywach zarządzenia rozwią- 
zującego łódzką Radę Miejską czyta- 
my, iż przyczyną rozwiązania parla- 
mentu łódzkiego jest: nieuchwalenie 
budżetu, nieuchwalenie wszystkich po- 
życzek i zakłócenie spokoju podczas 
obrad Rady Miejskiej, 

W związku z tym zwróciliśmy się 
do prezesa Klubu Radnych Obozu Na- 
rodowego w Radzie Miejskiej, adw. 
Franciszka Szwajdlera, z prośbą o wy- 
powiedzenie swej opinii na temat no- 
wowytworzonej sytuacji w Łódzi. 

Adw. Franciszek Szwajdler udzielił 
nam poniższych wyjaśnień: 

„Rozwiązanie Rady Miejskiej w Ło- 
dzi nie jest niespodzianką dla Obozu 
Narodowego. Od początku orientowa- 
liśmy się, że konsekwentne stanowisko 
©bozu Narodowego w najbardziej pa- 


lącej kwestii współczesnego życia Pol- 
ski, a mianowicie kwestii żydowskiej 
— wobec wielkich wpływów żydow- 
skich na nasze życie publiczne — może 
doprowadzić do rozwiązania Rady 
Miejskiej. 

Że istotną przyczyną rozwiązania 
Rady Miejskiej jest nasze zdecydowane 
stanowisko w kwestii żydowskiej, co do 
tego dla każdego bezstronnego obser- 
watora posiedzeń Rady Miejskiej nie 
może być wątpliwości. Na terenie Ra- 
dy Miejskiej od początku stanęły na 
przeciwko sobie dwa fronty: Obóz Na- 
rodowy, reprezentujący 27 głosów i so- 
lidarny front żydow: socjalistyczny, 
reprezentujący 47 głosów. Narodow- 
com zależało bardzo na utrzymaniu 
Rady Miejskiej, gdyż w dzisiejszych 
waruńkach miała ona również duże 
znaczenie polityczne i dawała Stron- 
nictwu Narodowemu możność z trybu- 
ny Rady Miejskiej propagowania swo- 


ich poglądów narodowych, a przede 
wszystkim uświadamiania szerokich 
mas Polaków o niebezpieczeństwie ży- 
dowskim. 


Obóz Narodowy konsekwentnie i 
zdecydowanie w każdej kwestii, która 
kyła przedmiotem obrad, wskazywał 
wa wpływ Żydów i swoimi wystąpie- 
miami i wnioskami dążył do odżydze- 
mia wszystkich dziedzin naszego życia 
(komunalnego. Obrady w Radzie Miej- 
iskiej wskazywały, w jak rażącym stop- 
miu Żydzi zdołali opanować wszystkie 
dziedziny naszego życia kulturalnego, 
społecznego, politycznego i gospodar- 
czego. więc dziwnego, że nie było 
posiedzenia Rady Miejskiej, na którym 
nie omawianoby kwes żydowskiej. 
Takie stanowisko Obozu Narodowego 
bylo ciężkim ciosem dla Żydów. Wy- 
starcza bowiem jasne, publiczne oma- 
wianie kwestii żydowskiej, aby Polacy 
zrozumieli jej niebezpieczeństwo. To 


į też Żydzi zainteresowani byli w jak 
najszybszym rózwiązaniu Rady Miej- 
skiej. Byliśmy Więc świadkami prowo- 
kacyj żydowskich, które przybrały 
szczególnie jaskrawą formę we wnio- 
gku o uchwalenie specjalnego fundu- 
szu zapomogowego dla sierót żydow= 
skich. Oczywiście socjaliści oddali Ży- 
dom w tym względzie szczególne przy- 
sługi. 

Współpraca socjalistów z Żydami 
„(a właściwie działalność socjalistów 
dla Żydów) na terenie Rady Miejskiej 
była aż nadto widoczna. Przecież so- 
łejaliści szli razem z Żydami przeciwko 
Obozowi Narodowemu we wszystkich 
sprawach, a w sprawie zapomogi dla 
sierót żydowskich nawet przeprowa- 
izili wniosek, aby głosować nad nim 
bez dyskusji. 

Obóz Narodowy proponował socjali- 
stom współpracę w sprawach robotni= 
czych pod jednym tylko warunkiem, 
aby wyrzekli się Żydów. Jak było do 
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przewidzenia, socjaliści na to się nie 
zgodzili. W tych warunkach jest ja- 
sne ,że odmowa socjalistów przeprowa- 
dzenia obrad nad budżetem miała tyl- 
ko jeden cel: doprowadzić do rozwią- 
zania Rady Miejskiej. Do tego wię- 
kszość socjal - żydowska świadomie dą- 
żyłą. Przecież nieuchwalenie budżetu 
nie mogło stanowić presji w kierunku 
zatwierdzenia kandydatów do pre: 
dium, gdyż rządy komisaryczne są u- 
prawnione do gospodarowania na pod- 
stawie starego budżetu. 

Co do zakłócania spokoju na posie- 
dzeniach Rady Klub Radnych Obozu 
Narodowego czynił wszystkie starania, 
aby, pomimo prowokacyj, zachować 
spokój. Ale oczywiście nie mógł Obóz 
Narodowy dopuścić do uchwalenia 


wniosku o specjalną zapomogę dla sie. 
rót żydowskich, bo wniosek ten miał 
charakter polityczny i zmuszał do prze- 
sunięcia odpowiedzialności za zajścia 
antyżydowskie na Stronnictwo Naro- 
dowe i cały naród. A zapomogi w tych 
warunkach uchwalone miały charak- 
ter odszkodowania, płaconego przez 
cały naród. 

Co do pożyczek, należy stwierdzić, 
iż Klub Radnych Obozu Narodowego 
uchwalił około 7 milionów pożyczek 
na roboty publiczne. Co zaś do dal- 
szych uzależnił to od przedstawienia 
konkretnych warunków. Klub Rad- 
nych Obozu Narodowego wykonał więc 
elementarne uprawnienia, jakie mu 
przysługują jako reprezentacji społe- 
czeństwa polskiego, uprawnionego do 


roztoczenia kontroli nad gospodarką 
miejską. 

Te wyjaśnienia ostatecznie wskazu- 
ją, gdzie należy szukać właściwej przy 
ny rozwiązania Rady Miejskiej w 


Łodzi 
* 
Prasa żydowska łódzka drukuje już 
przypuszczalny skład przyszłego baj- 


ratu. który zamiast rozwiązane] Rady 
wespół z tymczasowym zarządem ma 
gospodarzyć Łodzią. W skład tego baj- 
ratu ma wejść 32 nominatów, przeważ- 
nie ludzi zamożnych, przedstawicieli 
przemysłu z Hajman - Jareckim na 
czele. No i Żydów jest na tej iiście spo- 
ro. Oczywiście! 


Iny silne uderzenia powniańców iszpańki 


Rozpoczęli ofensywy na Bilbao i w Asturii oraz udaremnili ofensywę wojsk rządowych 


Bilbao, (PAT) Baskijski komu- 
nikat oficjalny głosi, że w ciągu ostat- 
nich dni powtahcy przygotowali wiel- 
ką ofenzywę na froncie baskijskim i 
skoncentrowali liczne wojska, obficie 
zaopatrzone w materiał wojenny. W 
środę z rana wojska powstańcze prze- 
szły do natarcia na szeregu odcinków 
frontu Guipuzcoa, lecz wszędzie byli 
odparci ze znacznymi stratami, Głów- 
nym celem natarcia powstańców było 
miasto Aramayona, Na wzgórzach o- 
taczających tę miejscowość powstań- 
cy zgromadzili najlepsze oddziały, lecz 
mimo to zostali odparci z ciężkimi 
stratami. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Madrytu: Wczoraj rano samoloty 
powstańcze zbombardowały m. Duran- 
go. Większe budynki w mieście zo- 
stały zniszczone, inne zaś spłonęły, 
ponieważ powstańcy używali bomb za- 
palających. Jest około 100 zabitych i 
około 300 rannych. Rządowe lotnisko 
myśliwskie pospieszyło na odsiecz, lecz 
samoloty powstańcze za każdym razem 
oddalały się, powracając z nowymi za- 
pasami bomb. Ranni znajdują się 
częściowo w szpitalach w Durango, a 
EDO zostali przewiezieni do Bil- 

a0, 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Avila: Dowództwo powstańcze otrzy- 
mało wiadomości o koncentracji wojsk 
rządowych w pobliżu m. Guadarrama 
i na sąsiednich węzłach komunikacyj- 
nych oraz o przygotowywanym przez 
wojska rządowe natarciu na tym od- 
cinku, Postanowiono uprzedzić prze- 
ciwnika. Wczoraj przed południem 
powstańcy zaatakowali znienacka sta- 
nowiska wojsk rządowych, powodując 
olbrzymie zamieszanie. Rządowe ro- 
wy strzeleckie były przepełnione żoł- 
nierzami, co spowodowało olbrzymie 
straty, Powstańcy po zdobyciu rowów 
strzeleckich zniszczyli wszystkie przy- 
gotowania do projektowanej ofensywy 
wojsk rządowych, 

Jednocześnie powstańcza artyleria 
ciężka, bardzo dokładnie informowana 
przez lotnictwo, ostrzelała stanowiska 
artylerii rządowej, niszcząc wiele 
dział, Lotnictwo bombardowało sku- 
pienia na tyłach wojsk rządowych, m. 
in. stację Villa Alba, gdzie wyleciał w 
powietrze magazyn amunicyjny oraz 
został uszkodzony dwiema bombami 
rządowy pociąg pancerny. 

W rezultacie tej operacji powstań- 
cy zniszczyli pozycje wy iowe wojsk 
rządowych, zadając im bardzo ciężkie 
straty. Ofensywa wojsk rządowych 
była zapowiadana od dwóch dni i mia- 
ła być poprowadzona w kierunku doli- 
ny San Rafael, Obecnie inicjatywa na 
froncie Avila została objęta znowu 
przez powstańców. 

Paryż. (PAT) Havas donosi z Avili: 
Rozpoczęta wczoraj rano ofensywa po- 
wsłańców na froncie Biscaye zaczęła 
się od natarcia wzdłuż osi Vietoria— 
Durango. Natarcie piechoty rozpoczęło 
się po trzygodzinnym intensywnym 
przygotowaniu artyleryjskim, które 
zniszczyło rowy strzeleckie przeciwni- 
ka, Powstańcy walczyli całe rano ce- 
lem wybicia wojsk rządowych z ich 
stanowisk, Wojska rządowe kilkakrot- 
nie ruszały do przeciwnatarcia, lecz 
wobec przeważających sił powstań- 
czych rozpoczęli odwrót, ścigani przez 
wojska gen. Franco, posuwające się za 
nimi w bardzo bliskiej odległości i u- 
żywające podczas pościgu broni ma- 
szynowej, co powoduje bardzo ciężkie 


na froncie Guadarrama 


straty wśród wojsk rządowych, 

Front Biseaye został przerwany. Po 
oczyszczeniu silnie umocnionej pozycji 
powstańcy zajęli po krótkiej walce 
wzgórza dominujące nad m. Mereto, a 
następnie szybkim ruchem oskrzydla- 
jącym zdobyli m. Albertia i 50 jeńców. 

Po południu powstańcy zajęli po 
krótkim oporze ze strony wojsk rządo- 
wych miejscowości Carinto i Jozetacho, 
a następnie po ciężkiej walce i wielo- 
krotnych atakach miejscowość Asensio 
Mendio oraz cały system fortyfikacyj 
w tym obszarze. 

Powstańcy przeszli do natarcia 
również na odcinku Villa Real, gdzie 
wojska rządowe straciły kilkuset zabi- 


tych i tysiące rannych, pozostawiając 
liczną zdobycz, m, i, dwa działa i 7 
ciężkich karabinów maszynowych. Lot- 
nictwo powstańcze sygnalizowało po- 
wstańcom skupienia przeciwnika oraz 
utrzymywane przezeń posiłki, nie na- 
trafiając na przeciwdziałanie samolo- 
tów rządowych. Panuje przekonanie, 
że w razie powodzenia obecnej ofen- 
sywy powstańcy mogliby dojść do 
Oviedo, 

Paryż. (PAT) Havas donosi z 
Avila; Wojska narodowe przeszły 
wczoraj z rana do ofensywy i przerwa- 
ły front Biscaye. Wojska rządowe stra- 
ciły kilkuset zabitych i tysiące ran- 
nych. 


Planowany zamach na gen. Franco 


Zamach został udaremniony a zamachowcy straceni 


Paryż. (Tel, wł.) Korespondent 
Agencji Havasa dom z Tangeru, że 
spisek przeciwko generałowi Franco 
rozgałęziony był w całym Maroku hi- 
szpańskim. Zamach został zdekonspi- 
rowany przez służącego-tuhylca, który 
ujawnił, że kilku lotników zamierzało, 
startując z lotniska w Tetuanie, zbom- 
pardować budynek wysokiego komisa- 
riatu, a następnie uciec do Alicante do 
wojsk rządowych. Uczestników spi- 
sków aresztowano w chwili, gdy sia- 
dali do sześciu samolotów. Jednocze- 
śnie aresztowano pozostałą załogę lot- 
niska. 32 egzekucje odbyły się natych- 
miast po wykryciu spisku, a wkrótce, 
na podstawie wyników śledztwa, prze- 


prowadzono dalszych 100 aresztowań, 
a m. i. aresztowano wielkiego rabina 
Tetuanu i pewnego obywatela angiel= 
skiego. 

„Evening News“ w depeszy z Tan- 
geru donosi o przybyciu gen. Franco 
do Maroka hiszpańskiego, Generał 
przybył samolotem w towarzystwie 
kilku wyższych oficerów. 

„United Press* donosi, że według 
otrzymanych wiadomości dokonano w 
Lalinea nowych aresztowań. Wśród 
aresztowanych ma się znajdować u- 
rzędnik policji tajnej. Według obiega- 
jących pogłosek, kapitan, który dowo- 
dził plutonem egzekucyjnym, popełnił 
samobójstwo. 


Wstrząsająca katastrofa 
pociągu pospiesznego Paryż-Bordeaux 


Trzy wagony wyleciały z szyn i spadły na załaną dolinę — 
Akcja ratunkowa na łodziach — Zabici i ranni 


Paryż. (Tel. wł) Pociąg pośpie- 
szny Paryż—Bordeaux—Hendaye wy- 


koleił się w pobliżu miasta Dax, Trzy 
osoby poniosły w katastrofie Śmierć, 
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około 60 jest ciężko lub lżej rannych. 

Dokładnych przyczyn  katastroiy 
nie zdołano dotychczas ustalić. Praw- 
dopodobnie katastrofa nastąpiła albo 
na skutek wykolejenia się z powodu 
obsunięcia się części toru, albo z po- 
wodu przerwania się spojeń, lączącyci 
wóz restauracyjny z następnym. Trzy 
wagony, po wyleceniu z szyn, przewTó+ 
ciły się i spadły z nasypu w dolinę, 
zalaną przez rzekę Adour, z wysokości 
ośmiu metrów. Wskutek tego zi ł 
się częściowo w wodzie, co opóźniła 
pierwszą pomoc, z jaką poś li pa» 
sażerowie innych wagonó Dopiero 
przy świetle latarni samochodow ych 
zdołano uruchomić kilka łódek. P 
wiozły one z zalanych wagonów pierw- 
sze osoby, które wyszły cało. 


Zmiany administracyjne 
w Rzeszy 


Berlin. (PAT) Wolne hanzeaty- 
ckie miasto Lubeka zostało wczoraj 
uroczystym aktem wcielone do Prus: 


Zdrowie Ojca św. 


Citta del Vaticano, (PAT) 
Wczoraj rano Ojciec św. po odprawie- 
niu mszy św, w swej kaplicy prywat- 
nej po raz pierwszy od 24 miesięcy 
podjął normalne zajęcia na drugim 
piętrze watykańskiego pałacu. 


Zgon dra Michejdy 


Cieszyn. (PAT). O godz. 7 rano 
zmarł na udar serca długoletni bur- 
mistrz m. Cieszyną dr Władysław Mi- 
chejda. 


Huta pod Sandomierzem 


Warszawa (Tel, wł) W najbliż- 
szym czasie na terenie tzw. okręgu. 
centralnego Sandomierza ma stanąć 
wielka huta żelaza, która będzie opar- 
ta na gazie ziemnym, przeprowadzo- 
nym do Sandomierza z kopalń pod- 
karpackich. Prąd będzie dostarczany 
z elektrowni w Mościcach, (w) 


Demonstracja żydowska 


Warszawa (Tel. wł) Wczoraj 
wieczorem grupa żydowskiej młodzie- 
ży rewizjonistycznej usiłowała urzą- 
dzić demonstrację przed ambasadą 
angielską, ale została zaraz rozproszo- 
na. (w) 


Pożar elektrowni 


Warszawa, (Tel, wł, Dzisiejszej 
nocy wybuchł pożar w elektrowni 
pruszkowskiej, W płomieniach stanął 
magazyn, zawierający rozmaite skła- 
dy. W akcji ochronnej brały udział 
straże z okolicznych miasteczek i z 
Warszawy. (w) 


Ucieczka żyda-oszusta 


Gdańsk (Tel. wł) Właściciel 
przedsiębiorstwa maklerskiego w 
Gdańsku, firmy „Karlsberg Spiro i 


Ska“ w Gdańsku, obywatel szwedzki 
Żyd Michał Freydberg, nagle potajem- 
nie odleciał z Gdańska. Stwierdzono, 
że Freydberg pozostawił ponad 200 
tys, długów. 

Niespodziewana ucieczka właścicie- 
la firmy, która miała opinię dobrze 
prosperującej, wywołała w Gdańsku 
dużą sensację, Władze śledcze są w tej 
chwili zajęte badaniem szczegółów o- 
szustw jakich dopuścił się Freydberg. 


Spisek oficerów przeciw Stalinowi 


Spisek wykryło G. P. U. — Wielka narada sztabu głównego w Moskwie — Masowe 


Ryga, (ATE). W dnin 20 marca — 
jak donoszą z Moskwy — organy 
GPU wpadły na ślad szeroko rozgałę- 
zionego spisku oficerów okręgu lenin- 
gradzkiego i kijowskiego, skierowane- 
go przeciwko Stalinowi, Kaganowiczo- 
wi i Jeżowowi. W wyniku dochodzenia 
dokonano szeregu aresztowań, które 
wskazywały, że zamieszani w ten spi- 
sek są również oficerowie floty czarno- 
morskiej i bałtyckiej. 

W dniu 24 marca br. odbyła się w 
Moskwie wielka narada oficerów szta- 
bu głównego, w której poza marsz. 
Woroszyłowem i wyższymi oficerami 
z marsz. Jegorowem na czele, wzięli 
również udział dowódca Białoruskiego 
Okręgu Wojennego Ubarewicz, dowód- 
ca Kijowskiego Okręgu Wojennego Ja- 
kir i dowódca Leningradzkiego Okręgu 
Wojennego Kork, 


rewizje i aresztowania 


W czasie narad rozważano przede 
wszystkim nastroje polityczne armii. 
Na wniosek Woroszyłowa ma być 
przeprowadzona akcja we wszystkich 
okręgach armii „czerwonej* celem 
zbadania nastrojów i przekonań poli- 
tycznych młodego pokolenia oficerów 
i podoficerów. Dowódca Leningradz- 
kiego Okręgu Wojennego Kork miał 
być przedmiotem niesłychanie ostrych 
ataków ze strony Woroszyłowa i Jego- 
rowa za dopuszczenie do zorganizowa- 
nia spisku oraz, jak to wykazało spra- 
wozdanie Politbiura, do rozwielmoż- 
nienia nastrojów, przychylnych dla 
trockizmu wśród młodej generacji ofi- 
cerów. 

Jest rzeczą znamienną, że w prasie 
sowieckiej nie ukazała się żadna wia- 
domość w związku z tą sprawą. Po- 
minięto też milczeniem naradę ofice- 


rów sztabu głównego z udziałem do- 
wódców kilku okręgów wojennych. 


Ryga. (ATE), Z Moskwy donoszą: 


Atmosfera polityczna w Rosji So- 
wieckfej w związku z mającymi się od- 
być wyborami do sowietów coraz bar- 
dziej się zaostrza. Ostatnie wystąpie- 
nie Żdanowa, poświęcone przygotowa- 
niu partii do tych wyborów, stwierdza 
m. in, że liczba komunistów w ZSRR 
po licznych „czystkach* spadła do 2 
mliionów. W związku z tym Żdanow 
oświadcza: 

„Miejcie na względzie, że pragnąc 
odnieść zwycięstwo w wyborach po- 
winniśmy nie tylko nie odsuwać, ale 
popierać kandydatury tych bezpartyj- 
nych, którzy cieszą zaufaniem 
mas”, 
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Co piszą inni 
Gdzie jest poszanowanie 
prawą? 


Rada Miejska w 
pomina „Kurier 
zana została 2 
Przeciw temu 
rodowi złożyli 
niu którego 
Trybunału 
Miesika 
na do 
nowo rozwiazaną. 

Przyczyny tych komplikacyj 
stwierdza dalej wspomniane msmo — 
są dostatecznie znane, więc nie hędzie- 
nad nimi rozwoc 
"m obec nie jest to, że dziś skoń- 
czył się już maksymalny okres nótto- 
raroczny, w którym miasto możn usta- 
wowo — liczac już okres potrzebny do 


Poznaniu — pr 
Poznańsk 


ządzeniu radni na- 
protest, w uwzglednie- 
wyrokiem Najwyższego 
Administracyjnego Rada 
Poznania została przywróco- 
abv.. po 12 dniach być na 


pr otowania nowych wyborów — 
obe sie bez Rady Miejskiej. Gdyby 
teraz wykorzystano wszelkie sposoby 
i środki do przedłużenia tego stanu, 


jak to już raz było, doczekalibyśmy 
się nowych wyborów dopiero w kwie- 
tniu 1038 roku, czyli okres pozbawio- 
ny Rady Miejskiej trwałby dwa i pół 
roku. Tak długiego stanu anormalne- 
go w samorzadzie ustawa nie przewi- 
duje. gdyż tylko na przewidziany okres 
sześciomiesięczny rozwiązania Rady 
Miejskiei powierza ustawa sprawowa- 
nie za nią funkcyj Magistratowi, ale 
z organizowaniem tylko do najkoniecz- 
niejszej bieżącej gospodarki miejskiej. 

I tak nie wolno Magistratowi za- 
ciagać pożyczek długoterminowych, 
sprzedawać, obciążać lub wynajmować 
nieruchomości, czynić darowizn, w 0- 
góle nie wolno obciążać trwale finan- 
sów miasta, ani zobowiązywać go 
czymkólwiek na całe lata. 

Tymczasem widzimy, iż w Pozna- 
niu Magistrat przekracza wyraźnie u- 
stawę, zaciągając pożyczki obciążające 
finanse miasta na długie lata, Mówi 
się tylko, że zaciąga się te pożyczki ja- 
ko krótkoterminowe. Magistrat poz- 
mański przekracza ustawę nie tylko 
w wypadku zaciągania pożyczek, tak 
samo podejmuje się prowadzenia no- 
wego zakładu naukowego, do czego 
miasto nie jest ustawowo obowiąza- 
ne, a Magistratowi nie wolno przejmo- 
wać takiego zobowiązania oraz uchwa- 
la utworzenie liceum, co jest nowym 
obciążeniem miasta. 

„Kurier Poznański* przytaczając 
jeszcze inne wypadki przekraczania 
ustawy przez tymczasowy zarząd miej- 
ski. zapytuje: 

Gdzie jest poszanowanie prawa? 
Co na to władze nadzorcze? Czy nie 
wyciągają z tego stanu rzeczy właści- 
wych wniosków, widząc takie skutki 
przedłużania anormalnego stanu w 
samorządzie? 

A podobnych rzeczy jest i będzie eo 
raz więcej. Czy te najważniejsze spra- 
wy, najczęściej niecierpiące zwłoki, 
mają czekać latami ze szkodą ogólną, 
czy też Magistrat ma dalej przekra- 
czać ustawy? 

Dokąd trwać będzie ten pożałowa- 
nia godny stan prawny w stolicy wo- 
jewództwa o najlepszych tradycjach 
samorządowych? 


Polemika trwa 
Po deklaracji Unii Polskiego Prze- 
mysłu Węglowego kierownicy 32 ko- 
palni węglowych, zrzeszonych w Pol- 
skiej Konwencji Węglowej, zabierają 
ponownie głos, tym razem w obronie 
sumej Konwencji przed atakami „Ga- 
zety Polskiej“. Zaznaczyć należy, iż 
pod wspomnianym świadczeniem 
podpisane są również kopalnie pań- 
stwowe, jak Polskie Kopalnie Skarbo- 

we (Skarboferme) i Brzeszcze. 
Fakt, że w krytyce wystąpień pu- 
błicystycznych ty Polskiej“ bio- 


rą udział również przedsiębiorstwa 
państwowe, specjalnie boli ten organ 
prasowy, uważany za półoficjalny. 


Świadezy o tym poniższa wzmianka 
z artykułu „Gazety Polskiej“ pt. „Po- 
nury bilans 


„Szczególnie przykrą j 
grupie harcowników Lewiatana b 
pewnego czasu spontaniczny ud 
rownictwo upaństwowionej „Wspólnoty 
Interesów". Przykro specjalnie, gdy trze- 
ba ze zdumieniera stwierdzić, że kierowni- 
ey objętej przez kapita? państwowy „Wpól- 
noty“ bronią najbardziej zapamiętale tych 
nędznych i dostatecznie już zdekonspi- 
rowanych metod i tradycyj, pod których 
wezwaniem działa . Wspólnota" Flicka." 
Po co więc Skarb Państwa kosztem gi 
sza społecznego przejmował zakłady 
„Wspólnoty Tnieresów"t" 


Wcale ostro, to? 


Najweselsi zawodnicy Poznania na bieżni 


W nadchodzącą niedzielę, 
„Kuriera Poznańskiego". 
m wielkie zainteresowanie, o czym m. 
Do 


bieg na przełaj 
cie sportowym pols 


dorazowo wielka liczba jego zawodników. 

jest z rzędu 17-ym, zgłosiło się już 142 biegat 
m wydarzeniem sportowym całej 
zainteresowane pismo poświęca mu wiele propagandy, 
Na zdjęciu od lewej primaąprilisowa karykatura, propagująca 
Do biegu trenują (od lewej) głośny nasz kary- 


skiego* jest wiel 


pomysłowej. 
niedzielny bieg na pr: 


łaj. 


1 Di r OUŁDZIA 


się w Poznaniu doroc: 

Bieg ten wzbudza zawsze w świe- 
. świadczy każ- 
tegoro! znego biegu, który 
Tmpreza „Kuriera Poznań- 
elkopolski. To też 
niejednokrotnie b. 


katurzysta Kazimierz Grus, który prowadzi przed felietonistą „Orędownika” 
Tadeuszem Hernesem oraz Bronisławem Szwarcem, prezesem Poznańskiego 


Związku Lekkoatletycznego (czterokrotnym 
Noji, zwycięzca dwu ostatnich biegów „Kuriera“, 
m współzawodnikom i trzyma się zaledwie 
Daj Boże, aby tak było i aby przypadkiem w dniu 


znańskiego). 
nie dotrzymuje tempa znakomi! 
na czwartym miejscu 


biegów nasi znakomici sportowcy redakcyjni 
tryumf, w ogóle do zawodów nie zostali dopus: 


„Kuriera. Po- 
jak widzimy, 


zwycięzcą biegu 


zamiast odnieść zasłużony 
„eni, z powodu wad, spe- 


cjalnie im właściwych, o czym przed czasem nie chcemy mówić. 


Prawie cała wieś spłonęła 


wł.) 


Zawiercie. (Tel. 
noc zgrozy i szczi 
szkańcy wsi Gniazdów oraz całej oko- 
licy gminy Rudńik Wielki. W nocy 


Straszną 


na czwartek wybuchł mianowicie po- 
krótki 


żar w Gniazdo 
czasie ro; 

Na wszczęty alarm zaczęły 
się z różnych stron oddziały stra 
pożarnej, które natychmiast przystąpi- 
ły do akcji ratowniczej. Była ona jed- 
nak niezmiernie utrudniona, albow 
z jednej strony dość silny wiatr sp. 
jał niezmiernie rozszerzeniu się poża- 
ru, który też przerzucał się z budynku 
na budynek, po drugie zaś brak było 
wody. Ludzie jednak wszyscy zdoła- 


który w 


li nie tylko na czas opuścić swe miesz- 
kania. ale nawet uratować część do- 
bytku. Żniwo strasznego żyw iolu jest 
jednak obfite, albowiem pastwą pło- 
mieni padło w bardzo. krótkim czasie 
około 100 zabudowań gospodarczych, 
a mianowicie 18 domów mieszkalnych, 
28 chlewów i 46 stodół. Ponadto po- 
żar zniszczył wiele inwentarza mart- 
wego oraz pewną ilość inwentarza ży- 


wego. 
Jak się okazuje z przeprowadzo- 
nych na miejscu dochodzeń, pożar 


powstał od zaprószenia ognia w stodo- 
le Jana Wrony. Straty wynoszą około 
100 tysięcy złotych. (Rz) 


Rozwiązanie organizatyj axademickich 
w Warszawie i Wilnie 


Warszawa. (Tel, wł. Minister 
oświaty na podstawie rozporządzenia 
z dnia 30 kwietnia 1 r. o stowarzy- 
szeniach akademickich rozwiązał w 
Warszawie Związek Narodowy P 
skiej Mlodz Radykalnej, Młodzi: 
Wszechpolską, Związek Polskiej Mło- 


dzieży Demokratycznej i Legion Mło- 
dych, a na terenie Wilna w Uniwersy- 
tecie Stef. Batorego Młodzież Wszech- 
polską i korporację „Polesia“, 

Równocześnie minister zawiesił 
działalność samopomocowych stowa- 
zyszeń na Uniwersytecie Warszaw- 


skim, Politechnice Warszawskiej i 
w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego 

Poza tym minister polecił rektorom 
upomnieć w 
nia akademickie o konieczność 
go p zest gania o! sowiązujących prze- 
w rązie zaś przekroczeń rekto- 

mają be iie sank- 
rzewidziane w rozporządzeniu © 
zeniach i zawiadomić Mini- 


sterstw 
Zostaną jesz 
nia celem zabi 


ze wydane zarządze- 
yfeczenia majątku Toz- 
wiązanych i zawieszonych stowarzy- 
szeń oraz zapewnienia normalnego 
funkcjonowania podstawowych agend 
pomocy żywnościowej, mie: aniowej 
j zdrowotnej w akademickich kuch- 
niach, domach, ogniskach, ambulato- 
riach itp. 


Zgon zasłużonego kanłana 


W czwar- 


Warszawa. (Tel. wł.) 
tek zmarł nagle probos 


Michała na Mokotowie 


ziński. 
Balon na ulicy 


Warszawa. (Tel. wł) W Zamo- 
ściu osiadł na ulicy Piłsudskiego ba- 
lon kulisty „Mościce“, pilotowany 
przez inż. Krzyszkowskiego i Szori 
lon wystartował z Moście w k 
Zamościa. 


Zmiana wojewodów 


Warszawa, (Tel. wł) Wojewo- 
dą tarnopolski dr Biłyk został miano- 
wany wojewodą lwowskim w miejsce 
wojewody Beliny - Prażmowskiego, 
który przechodzi na emeryturę. Dr Bi- 
łyk pochodzi z Brzeżan. Był on kolegą 
szkolnym marszałka Śmigłego-Ry e 

(w. 


Pogrzeb komendanta P. P. 
w Białymstoku 


Warszawa. (PAT) Wczoraj od- 
był się w War: zawie pogrzeb śp. Ed- 
munda ego, komendanta 


wojewódzkie policji państwowej w 
Białymstoku. Po odprawienin nabo- 
żeństwa żałobnego w kościele św. Krzy- 
ża kondukt pogrzebowy ruszył na 
cmentarz Powązkowski. 


Ruch zarobkowy 
w wielkim przemyśle 


Warszawa. (Tel. wł.) Wobec 
dwukrotnej obniżki płac w ostatnich 
czasach, zawodowe organizacje rohot- 
nicze przemysłu metalowego na Gór- 
nym Śląsku postanowiły wypowiedzieć 
z dniem 15 kwietnia umowę taryfową. 
i zażądać podw żki płac. Związek pra- 
codawców nie przyjął jednak wypowie- 
dzenia umowy do wiadomości, tłuma- 
cząc się niedo! maniem umownego 
terminu wypowiedzenia. 

W Zagłębiu Dąbrowskim i w Za- 
głębiu Krakowskim wypowiedziano w 
przemyśle weglowy ym umowę zbiorową. 
Wymówieni 
te, gdyż odnosi y 
płac. Robotnicy żądają około 15 proc. 
podwyżki. Poprzednia umowa obo* 
wiązywała do dnia 31 marca. W związ 
ku z tym wypowiedzeniem na terenie 
Zagłębia istnieje stan bezumowny. (w) 


ę wyłącznie do skali 


O równe prawa 


„Czarny dzień“ na łapaczy — Język, kultura, cywilizacja — Polakom w Polsce należą 
się co najmniej te same prawa, co i mniejszościom 


Łódź, 2 kwietnia 


W tych dniach przy ul. Nowomie, 
skiej w Łodzi odbyło się „polowanie“; 
tylko nie z nagonką, a na „nagonkę. 
Władze „zapolowały” 
popularnie „naganiaczy 
do żydows 


a właściwie 
"h sklepów, 
ajnych naciągaczy .Są oni 
g ch miast i miasteczek. 
Przed każdym niemal żydowskim skle- 
pem stoi jeden, lub więcej nawet bru- 
netów w kapotach i ciągnie każdego 
przechodnia do wnętrza, Po wciągnię- 
ciu ofiary do sklepu rzuca się na nią 
cała chmara rozjazgotanych chałacia- 
rzy (albo i niechałaciarzy i niebrune- 
tów, ba rudych). Jazgot się wzmaga, 
ogłuszony i ogłapiony przechodzeń siłą 
any jest do kupna, a gdy chce 
się wyrwać, siłą się go przytrzymuje. 
Zestawmy teraz to z innym obraz- 


kiem. Przed żydowskim sklepem stoi 
jeden lub kilku Polaków i namawia 
przechodniów, aby nie wchodzili... 

No i teraz dopiero siły są równe. 
Za jedną rękę ciągnie „naganiacz”, a 
za drugą członek ikiety narodowej. 
O cóż więc chod Czemu żydostwo 
się ciska? Niech Polacy mają równe 


szanse. Skoro Żydom zachciewa się 
przechodniów gwałtem wciągać, niech 


Polakom będz 
gać! 

Nie chodzi nam w danym wypadku 
o stanowisko władz; te, zdaje się, dba- 
ją o nietamowanie ruchu ulicznego... 
Chodzi nam w danym wypadku o sta- 
nowisko żydostwa. Czemu oni krzy- 
czą? Przez sto lat j nawet więcej gwal- 
tem wciągali „gojów* do swoich skle- 


wolno gwałtem odcią- 


pów i straganów, a gdy teraz Polacy 
zastosowali ten sam sposób, tylko dla 
odwrotnego celu, zrobił się wrzask. 


Niesprawiedliwość! Tuligany! Bojkott 
Zbrodnial... 

Karbowani panowie współobywate- 
le, miejcie odrobinę logiki! 

W ogóle przez wiele lat w Polsce 
Polacy byli pozbawieni tych prawy 
ysługiwały wszelkim mniej- 
` Jeżeli klo Polskę budował 
4 przelewał, to przeda 
Polac I w czasie wojny 
Natomiast mniejszościom 
zostały przyznane wyjątkowe prawa, 
których nie przyznaje się Polakom! 

Weźmy jako przykład odcinek kule 
turalny 

Gdy Polacy nie życzą sobie, aby ich 
dzieci były nauczane przez rozmaitych 
Żydów, którzy się na gwałt pchają do 
szkolnictwa, robi się wśród  „ches 
wry“ jązgol, że to niesprawiedliwość, 
że Żydzi powinni mieć prawo naucza- 
nia w polskich szkołach na równi z 


Numer 76 


Strona £ — ORĘDOWNIE, soboła, dnia 3 Kwietnia 1937 — az 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener, i moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9" w niedzielę: 9-12 


n 9314 


Polakami.. A czy Polacy nauczają 
żydziaków po hederach? Nie nauczają, 
bo mniejszość ma prawo do samodzie]- 
nego rozwijania swojej kultury! I gdy- 
by Polacy zaczęli gwałtem się pchać 
do żydowskich szkół, Żydzi by zrobili 
alarm wprost o „pogromy“ na całym 
świecie, jak to zresztą stale czynią. A 
przecie w hederach przede wszystkim 
wykłada się Talmud, o którym miaro- 
dajny „Zew  Sumienia*, popierany 
przez p. Kona, napisał w nrze 31: 


„Ledwie gotowy Talmud opuścił 
swoją babilońską kolebkę, by pójść 
między żydostwo rzymskie, już po- 
witała go w r. 533 po Chr. wroga 
„nowella 145* cesarza Justyniana. 
Chcąc zasymilować Żydów, a trafnie 
dostrzegając w Talmudzie podstawę 
ich narodowej odrębności, nakazy- 
wał cesarz wykładać Talmud w języ- 
ku łacińskim". (Podkreślenie „Zowu 
Sumienia'" — przyp. red. „Orędown.*) 


Polakom zatem nie wolno wedle 
mniemania żydostwa wchodzić tam, 
gdzie mełamed wykłada młodzieży ży- 
dowskiej „podstawę ich narodowej od- 
rębności”, ale gdy Polacy nie chcą aby 
żydostwo zapaskudzało polskie szkoły, 
to się robi „gewalt"! 

Żydzi pchają się również do pol- 
skiego piśmiennictwa i prasy, gdzie 
Polakom narzucają swe poglądy i wy- 
chwalają kosmopolityzm, liberalizm, 
socjalizm tudzież inne „kwiatki“ swe- 
go, żydowskiego intellektu. A czy Po- 
lacy pchają się da „5-tej rano“ czy „Na- 
szego Przeglądu", aby tam głosić ra- 
sizm? I coby nasz „kochana“ mniej- 
szość powiedziała, gdyby jakiś Polak 
chciał umieścić gwałtem na łamach 
„Chwili* artykuł wychwalający bojkot 
sklepów żydowskich? 

A przecie dopiero wówczas byłyby 

równe prawa, gdyby Polakom dano 
możność na łamach żydowskich pism 
tak się rozpisywać, jak żydostwo roz- 
pisuje się w polskiej prasie! 
A czy Żydzi dopuszczają Polaków 
do swego uniwersytetu w Lublinie, 
albo do Żydowskiego Instytutu Nauko- 
wego w Wilnie? Oczywiście, że nie! 
Natomiast złoszczą się, gdy Polacy 
protestują przeciwko mianowaniu Ży- 
dów-asysteńtów na polskich uniwersy- 
tetach i przeciwko wciskaniu się ży- 
dostwa do polskich instytucyj nauko- 
wych... 

Ostatecznie kultura i cywilizacja, 
to nie tylko język. Przez to, że murzym 
nauczy się języka polskiego, nie daje 
to mu prawa wtrącać się do polskiej 
kultury! Natomiast każdy Żyd, skoro 
tylko umie jako-tako pisać po polsku, 
uważa się za uprawnionego do pako- 
wania swych wypocin, wybitnie ży- 
dowskich z ducha, do polskiej kultury. 
Kultura i cywilizacja to przede wszyst- 
kim mentalność. Żyd może doskonale 
znać gramatykę, składnię i stylistykę, 
ale jego myśli są i pozostaną żydow- 
skie. Nie chce się on jednak pogodzić 
z tym, że tak jak Polacy nie pchają 
się do komentowania kabały, tak i je- 
mu nie wolno pchać się do polskiego 
dorobku kulturalnego. Takich, zdawa- 
łoby się, prostych rzeczy nie może zro- 
zumieć ani Słonimski, ani Handels- 
man, ani Tuwim, ani Leśmian, ani*Pe- 
tersburski, ani Stefański, ani Kataszek, 
ni Hemar, ani Polecki, ani Ołtaszew- 
ski, ani Rajcher, ani Roze, ani Wa- 
Szyński... 

Nie rozumieją tego, że choć piszą, 
mówią i śpiewają w języku polskim, 
to jednak treść tego jest na wskroś 
żydowska i Polacy nie życzą sobie tega 
gratisowego dodatku do swojej, pol- 
skiej kultury. 

Oni są jako małe dziatki, które naj- 
prostszych rzeczy nie mogą zrozumieć, 
Lecz jeśli dziecko czegoś oczywiście 
jasnego zrozumieć nie może, czy też 
przez upór nie chce, to się dziecku 
rozum do głowy napędza przez inne 


miejsce... ha. 
Poczwórne morderstwo 
Toruń — W nocy na czwartek 


policja toruńska została zaalarmowa- 
na wiadomością o strasznym morder- 
stwie, dokonanym w  Dębicach pod 
Chełmżą. Nieustaleni dotąd sprawcy 
dokonali morderstwa na czterech 0so- 
bach, m, in. na Katarzynie Ryczkow- 
skiej i siostrze jej Marii. Dalej został 
również zamordowany parobek i słu- 
żąca, Szczegółów na razie brak. 


Nadużycia w krakowskiej dyrekcji kolei 


Kilku aptekarzy i urzędników kolejowym zasiadło na ławie 
oskarżonych — Oszukańcze manipulacje z kokainą i morfiną 
przedmiotem rozprawy 


Kraków, 1. 4. Przed Sądem 
Okręgowym zasiadło na ławie oskarżo- 
nych kilku aptekarzy oraz 6 em. urzęd- 
ników kolejowych, którzy przez różne 
manipulacje narazili skarb państwa 
na stratę około 6 tys. zł, a nadto oskar- 
żeni są za wydawanie kokainy i mor- 
finy, 

Oszukańczy ten proceder polegał na 
tym, że fałszywe recepty likwidowano, 


apteka wydawała „pacjentom“ zamiast 
lekarstw odpowiednią kwotę, oczywi- 
ście o wiele niższą, niż aptece wypła- 
ciła dyrekcja kolei, 

Ten oszukańczy proceder trwał ok. 
rcku. Nadto dwaj oskarżeni odpowia- 
dali za to, że wydawali bezprawnie 
narkotyki. Rozprawa rozpisana jest 
na 4 dni i w charakterze świadków 
powołano kilku lekarzy. 


Sława magistratu 


Katowic rośnie... 


Jak to jest z przydzialem wolnych mieszkań? — Mieszkanie 
dla wicewojewody czy dla Żyda? 


Katowice, 1, 4 — Magistrat ka- 
towicki wsławił się ostatnio szeregiem 
aier swoich urzędników z różnych 
działów, których likwidacją zajmują 
się władze śledcze. W związku z tym 
podnoszą, że byłoby rzeczą ze wszech 
miar wskązaną zajęcie się także spra- 
wą urzędu mieszkaniowego, który ze 
swej strony zabiega o liść wawrzynu 
w tym wieńcu niesławy. 

Chodzi tu mianowicie o przydziały 
mieszkaniowe, których zdobycie przed- 
stawia dla rodowitych tubylców nie- 
lada trudności, od jakich są jakoś wol- 
ni wszyscy obywatele „wyznania moj- 
żeszowego”, zalewający Śląsk z pobli- 
skiego Sosnowca i Będzina. 

Podano do naszej wiadomości kilka 
skandalicznych wypadków, z których 
opublikujemy jeden. 

Mianowicie pewien urzędnik pań- 
stwowy, ojciec zresztą licznej rodziny, 
poszukuje pilnie mieszkania i wyszu- 


kał sobie nawet jedno wolne. Kiedy 
poprosił o przydział na nie, w biurze 
mieszkaniowym Magistratu oświad- 
czono mu, że niestety przydziału tego 
nie będzie mógł otrzymać, bowiem 
mieszkanie to przeznaczone jest dla p, 
wicewojewody dra Saloniego. Urzęd- 
nik ten, zajmując średnie stanowisko, 
uznał bez wszystkiego, że pierwszeń- 
stwo przysługuje oczywiście p. wice- 
wojewodzie i przestał o tym mieszka- 
niu myśleć, 

Po kilku dniach dowiedział się ku 
swemu oburzeniu, że przydział ten 
otrzymał pewien Żyd, p. B. 

Sądzimy, że władze miejskie pocią- 
gną do surowej odpowiedzialności u- 
rzędników miejskich, którzy do swoich 
ciemnych  konszachtów mieszkanio- 
wych z Żydami nie wahali się użyć 
nazwiska p. wicewojewody Saloniego, 
licząc, że zastraszony tym urzędnik 
nie będzie już śledził, co z mieszka- 
niem tym się stało. (AJS) 


Polski agent i żydowskie kosy 


Jak chłopi na wsi bojkotują żydowskie fabrykaty — Wzrost 
uświadomienia narodowego 


Łódź, 1. 4 — Niedawno miał miej- 
sce charakterystyczny wypadek, świad- 
czący dosadnie o tym, że polska wieś 
dostatecznie już zdaje sobie sprawę 
z wartości żydowskich fabrykatów, 
bojkotując je energicznie. 

Bezrobotny mieszkaniec okolic Kra- 
kowa Klemens Pietras, na skutek o- 
głoszenia w dzienniku „Siedem Gro- 
szy“ zaangażował się jako agent domo- 
krążca do firmy „Karpatia* w Dzie- 
dzicach na Śląsku, fabrykującej kosy. 

Pietras, polegając na „Siedmiu Gro- 
szach* podających się za pismo kato- 
lickie, nie przypuszczał, że wspomnia- 
na firma „Karpatia* znajduje się w 
posiadaniu Żydów, Wziąwszy zaliczkę 
w sumie 50 zł, oraz prospekty i kata- 
logi Pietras wyruszył na wędrówkę po 
wsiach w celu zbierąnia zamówień na 
kosy wyrobu firmy „Karpatia“, Po- 
czątkowo obrał sobie za teren pracy 
powiat turecki w woj. poznańskim. 
I tu dopiero przekonał się, że repre- 


zentowana przez niego firma znajduje 
się w posiadaniu Żydów. Okoliczni 
wieśniacy zobaczywszy prospekty fir- 
my „Karpatia“ (której właścicielami sę 
Żydzi Szenkier i Gotesman), nie po- 
siadali się z oburzenia. Okazało się 
bowiem, że wielu gospodarzy zakupiło 
w roku 1935 kosy firmy „Karpatia”, 
które okazały się tandetą najgorszego 
rodzaju. 

Pietras, który był w położeniu bez 
wyjścia (wziął bowiem zaliczkę 50 zł, 
którą to już sumę wydał), we wszyst- 
kich wioskach powiatu tureckiego spo- 
tykał się z wrogim przyjęciem i ©- 
świadczeniem: „my polskie chłopy nic 
będziemy kupowali żydowskich kos“. 
To samo stało się również w powia- 
tach kolskim, włocławskim i płockim, 
do których Pietras się udał, chcąc od- 
robić zaliczkę. Chłopi poznawszy się 
już na wartości żydowskich wyrobów, 
ani chcieli słyszeć o kupnie kos, ostrze- 
gając Pietrasa, że jak będzie dalej je 


rozpowszechniał, to mu pomogą wró- 
cić tam, skąd przyszedł. W rezultacie 
Pietras odrobiwszy z wielkim trudem 
zaliczkę, zmuszony był o głodzie, pra- 
wie boso, wracać piechotą do rodzinnej 
wioski, 3 

Z tego wszystkiego jasno wynika, 
do jakiego już stopnia doszło uświado- 
mienie narodowe wsi polskiej, bojko- 
tującej energicznie żydwskie fabry- 
katy. 


Łódzkie widoki 


Po świętach 


— Znaczy się Władek już po świętach, 


nie? 

— Ej, Waluś, oj. r 
— Znają cię, chciałbyś przez cała życie 
tylko szynkę opychać, ćwikłę buraczkową 
z chrzanikiem zagryzać i wódą popijać, 
co? x E 
— Przestałbyś wspominać. Człowiekowi 
się czarno na duszy robi, jak nieprzymie- 
rzając niedobitkom bylej pamięci „sana- 
cji”, które już, już miały nadzieje. Znowu 
eie zaczyna ta cholerna bryndza, znaczy 
się czekanie na nową pomoc zimową. wen- 
tualnie na nowe wybory do Rady Miej- 
skiej w Łodzi, I tak w kółko. Niech to ja- 
sny gwint! 

=) Nie ciekaj się Władek, nie ciskaj. 
Co się tyczy nowych wyborów, to faktycz- 
nie dłacżego nie, prezedentem możesz z0- 
stać. Alboś to gorszy? Poniektóre facety 
to już sobie wizytówki kazali odwalać z 
ratuszem i pomnikiem Kościuszki, że to 
względem stanowiska i owszem. A takoż 
nie zatwierdzili. A wisz dlaczego? Bo po- 
litycznie znaczy się zaangażowani byli. 
Bo, panie, naobiecywali ludziskom Bóg 
wie co i nowe Polesie Konstantynowskie, 
zmaczy się, zafondować zamiar mający 
byli. Tak ci więc użalono się nad niebo- 
raczką Łodzią, że to niby tyle plag za jed- 
nym zamachem za dużo na jedno miasto. 
T nie zatwierdzili. Ale ty, to całkiem coś 
inszego. Na polityce wyznający się jesteś 
grzecznej. Białogłowy względnie zdziry 
nijakiej bez zdania racji w ryło nie huk- 
niesz. Tramwajowi, żebyś nie wim jak za- 
lany był, na bok ustąpiez. Władzy paskud- 
nego słowa nie powiez, bo ciupe odsiady- 
wający byłeś i ezaconek względem tego 
posiadasz. Polesia nowego stawiać nie 
będziesz, da Ameryki na darmoche się nie 
wybierasz, za granicą na różnych zjaz- 
dach wygłuniać się i godne michałki za- 
lewać nie myślisz. A to, że monopol po- 
pierasz i wódę czystą rodzoną ciągniesz, 
jak kanalizacja to, pieprz? Dobrodziej jez- 
deś, przemysł krajowy popierający i oby- 
watel lojalny. Szanse znaczy się, wentual- 
nie abcyng na posadke możesz mieć, jak 
ulał. Tylko czekaj wyborów. 

— Te. te... Ty mi tu nie odwalaj ka- 
wałów. A swoją drogą ciebie takoż szlag 
trafia, że świeta się skończyly. 

— Mnie? phi... 

=— No, no. nie bądź zaraz klasowiec I 
nie zaliwaj. Ech... W święta było inaczej. 
Człowiek idzie ulicą, jajka malowane opy- 
cha, a tu frajer zagazowany frajera wsta- 
wionego ryms w facjatę. Facetki z pazu- 
rami do kładów. Wrzask! Polikiery! Ka- 
retkal Aż miło. Człowiek swoją uciechę 
miał. A teraz? Ech.. 

— Poczekaj, poczekaj Władziu, wyborw 


no 


lą... 
— Ech, nima to jak święta, 


Warszawska giełda pieniężna 
2 dnia 1 kwietnia 1037, 

Belgia 880. Holandia 299,55, Londyn 25,82, 
Nowy Jork (czek) 5,274, Nowy Jork (kabel) 
5,27%, Paryż 24.20. Praga 18,89, Bztokholm 
138.15, Sawajcaria 120.20, Gdańsk 100—. Oslo 
120,75. Mediolan 27,85, Usposobienie nieco moc- 
niejsze, 


Nowa ankieta „Orędownika* 


bo nowych polskich placówek w Deti 


Stronnictwo Narodowe wychowało ludzi, którzy akcję odżydzenia Polski doprowa- 


W dalszym ciągu ankiety „Orędow- 
nika* przechodzimy do miasta Dębicy 
i okolicy, gdzie akcja odżydzeniowa, 
prowadzona. energicznie przez ludzi 
wytrwałych i nieugiętych, wydała do- 
skonałe rezultaty. Olbrzymie zasługi 
ma tutaj Stronnictwo Narodowe, które 
wychowało ludzi, zdolnych z zapar- 
ciem gię siebie akcję spolszczenia han- 
diu i rzemiosła zdolni są do doprowa- 
dzić do końca. Wyniki tej pracy nie 
dały na siebie długo czekać. 

W ciągu ostatnich trzech lat pow- 
stało w Dębicy i okolicy ogółem 66 pol- 
skich placówek, z czego; w przemyśle 
— 1, w handlu — 41, w rzemiośle — 
18 i w straganach — 6, 

Nowe polskie placówki obejmują 
następujące branże. W mieście Dębi- 
cy: w przemyśle: fabryka kafli; w 
handlu — 12 sklepów spożywczych, 2 
sklepy galanteryjne, 1 skład skór, 1 


dzą do końca 


skład obuwia, 1 skup jaj, 1 dom wy- 
syłkowy kos, 1 piekarnia, 2 zakłady 
rzeźnickie; w rzemiośle — 2 warsztaty 
stolarskie, 1 warsztat ślusarski, 3 fry- 
zjernie, 5 zakładów krawieckich, 3 
szewskie, 1 pralnia chemiczna, 2 
przedsiębiorstwa samochodowe, 1 
szklarz; w straganach — 2 z owocami, 
1 z drobną galanterią, 2 z dowocjona- 
liami, 1 z pieczywem. 

W okolicy: w Załoszynie 1 nowy 
sklep spożywczy, w Gumniskach 1 spo- 
żywczy, w Nagończynie 2 spożywcze, 
w Zawadzie 1 spożywczy, w Woli Ży= 
rakowskiej 1 sklep spożywczy, w Stra- 
szęcinie ? spożywcze, w Grabinie 1 spo- 
żywczy, w Pabronach 4 spożywcze, w 
Nagoszynie 5 spożywczych i 1 skup 


jaj, 

Właściciele nowych placówek re- 
krutują się w przeważnej mierze z lud- 
ności miejscowej, resztę — ok, 15 pro- 


cent — tworzy ludność wiejska. Z no- 
wozałożonych placówek utrzymuje się 
261 osób, 

W tym samym czasie zlikwidowano 
żydowskich placówek 21. W tym: 
sklepy obuwia, 2 konfekcje męskie i 
darnskie, 4 sklepy spożywcze, 1 hur- 
townię cukru, 1 zakład malarski, £ ad- 
wokatów, 1 cukiernię, 2 sklepy bławat- 
ne, 1 wyrób koszyków, 1 czapnik, 1 
skład naczyń kuchennych, 1 szklarz i 
1 kawiarnia. 

Zaznaczyć należy, iż do niedawna 
nie można było wynająć w mieście 
żadnego lokalu handlowego, gdyż Ży- 
dzi byli bardzo solidarni i w swoich 
domach nie wynajmowali Polakora 
sklepów, Polacy zaś nie mieli w ogóle 
domów. Teraz stan ten polepszył się 
znacznie, i w mieście jest dużo wol- 
nych lokali handlowych. 


Numer 76 


— ORĘDOWNIK, soboła, dnia 3 Kwietnia 1937 — 


strona 7 


Kalendarz rzym-kat. 
Piątek: Franciszka 
z Pauli, Teodory 
Sobota: Ryszarda 
Kalendarz słowiański 
Piątek: Ludomira 
Sobota: Mnożysława 


Słońca: wschód 3,27 
zachód 18,27 


—— 
Kwiecień 
Piątek 
Długość dnia 13 g. 00 min. 


Księżyca; wschód 0,32, zachód 8,22 
Faza: 7 dzień po pelni 


Aires redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji ( administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzis ej dyżurują apteki: Duszkie- 
wiczowej — Zgierska 87. Hartmana (żyd) — 
Rrzezińska 24. Rowińskiej — pl. Wolności 2. 
Peretmana (żyd) — Cegielniana 382, Cymera — 
Wólczańska 87, Danieleckiego — Piotrkowska 
127, Wojcickiego — Napiórkowskiego 27. 


"Teatr Miejski — „Lato w Nohant", 
"Teatr Popularny — „Roz się tylko żyje”. 


Adria-Metro — „Królo' dżungli”. 


Corso — „San Francisko 
Capitol Ucieczka Tarzana”, 
Miraż „Sastew*, 


Mewa „Ada to nie wypada“, 
Oświatowy-Słońce — „Bohaterowie Sybiru". 
Ikar — „Furia“ į „Bohater”, 

Stylowy — „W blasku slońca*, 
Przedwiośnie — „Barbara Ri 
Palace — „Moskwa- Szansh. 
Rialto — „Dyplomatyczna żon: 


KOMUNIKATY 


Odczyt Czerwonego Krzyża, Staraniem 
Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkiego P. 
C. K. w niedzielę, dnia 4 kwietnia o godz. 
12 min. 30 w sali P, C. K, przy ul. Piotr- 
kowskiej 208- p. dr Molenda wygłosi 
odczyt nt. „Brak opieki nad dziećmi a nie- 
szczęśliwe wypadki". Wstęp bezpłatny. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. W 
piątek, dnia 2 bm. a godz, 20,30 w lokalu 
Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) p. Jerzy 
Kamiński wygłosi odczyt na temat: „Et- 
nologia i etnografia w pracy krajoznaw- 
<zaj'. W sobotę, dnia 3 bm. o godz. 20,30 
odbędzie się tradycyjne „Jajko Wielkanoc- 
me" dla członków i wprowadzonych gości. 
Na program zlożą się: pogadanka p. Jerze- 
go Kamińskiego o zwyczajach wielkanoc- 
nych na Pomorzu, dzielenie się jajkiem 
oraz herbatka towarzyska. Opłata za kon- 
sumcję, 

W niedzielę, dnia 4 bm. odbędzie się wy- 
<ieczka da zbiorników wodociągowych na 
Stokach. Punkt zborny i zapisy na krań- 
owym brzystanku trammwaju nr. 4 (przy 
zhiegu ulic Pomorskiej | Morskiej) o godz. 
1l-ej. Koszt wycieczki dl- członków 20 gr, 
dla gości 30 gr. 


Urzędowe cyfry. Woj. Biuro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 27. 8. rb. na terenie województwa 
łódzkiego: Łódź, powiat łódzki i łęczycki 
48.177, Kalisz. powiat kaliski, kolski. ko- 
niński, tureck. i wieluński 6.727, Pabiani- 
ce, powiat łaski i sieradzki 6.468, Piotrków 
Tryb. i powiat piotrkowski 3254 Radom- 
sko i powiat radomszczański 1.674. Toma- 
szów Maz. i powiat brzeziński 6.336, razem 
12,086, co w porównaniu ze stanem na 
dzień 28. 3. 87 r. wykazuje zmniejszenie 0 
1.425 osób. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Elektrownia na widowni. W dniu 
wczorajszym na terenie elektrowni łódz 
kiej bawiła specjalna komisja, w skład 
której weszli dwaj inspektorzy pracy: 
inż. Makowski i inż. Hoffmann oraz 
przedstawiciel urzędu śledczego, Komisja 
z polecenia urzędu prokuratorskiego 
przeprowadziła lustrację urządzeń elek- 
trowni, zwracając szczególniejszą uwagę 
na miejsca wypadków, Gi wydarzyły 
się na terenie elektrowni łódzkiej i za- 
kończyły się śmiercią dwóch monterów 
w ciągu tygodnia. Komisja zbadała 
szereg naocznych świadków wypadków. 
Ostateczne wyniki badania zostaną ujęte 
w formie protokólarnej i przesłane pro- 
kuratorowi do dalszego załatwienia. 

Równocześnie w dniu wczorajszym w 
sądzie starościńskim odbyła się rozprawa 
przeciwko dyrekcji elektrowni łódzkiej, 
w osobie dyrektora zarządzającego Lud 
wika Tołłoczki. W zastępstwie stanęli 
i i ie Bendzewski i Dąbrowski, 
rzy , że urządzenia elok- 
trowni odpówiadają przepisom. Zawę- 
zwani świadkowie z pośród okolicznych 
Jekatorów i właścicieli domów stwierdzili, 
że niedokładnie spalony miał węglowy, 
wydobywający się z kominów elektrowni, 
zanioczyszcza na. dużej przestrzeni okoli- 
cę i grubą warstwą zaściela podwórza, 
ulice, okna i rynny deszczowe, a nawet 
pobliska stacja Łódź-Fabryczna narażo- 
na jest na to, że pyl węglowy zabrudza 
ustawione na stacji wagony i niszczy 
kwietniki. W rezultacie wobec znacznej 
ilości świadków odroczono rozprawę i 
decyzję ostateczną. 
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ZE ŚWIATA PRACY 


Jeszcze targi o płace w przemyśle koło- 
nowym. Po zawarciu nowej umowy zbio- 
rowej w przemyśle kotonowym wyłonio- 
no komieję fachową, której powierzono o- 
pracowanie dodatkowej taryfy na nowe 
artykuły produkcji, dotychczas nie objęte 
taryfą, jako nowowprowadzone. Pierwsze 
posiedzenie komisji fachowej odbyte w 
marcu rb. doprowadziło do ustalenia sta- 
wek płac na niewielką zaledwie część no- 
wych artykułów. Ponieważ termin osta- 
teczny ustalonv dla opracowania nowej 
taryfy dodatkowej uplynął z dniem 31 
marca rb. w bież. jeszcze tygodniu odbę- 
dzie się ponowne posiedzenie komisji, któ- 
ra zajmie się opracowaniem stawek, Spor- 
ne kwestie, których komieja fachowa nie 
zdoła załatwić, zgodnie z postanowieniem 
mają być przekazane do arbitrażu inspek- 
cji pracy. 

Roboty publiczne, Stan zatrudnienia 
na robotach publicznych w Łodzi liczy 
900 robotników, a w dniu 15 bm. osięgnie 
2.300 osób. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Kartelowe narady. Dnia 5 bm. w Łodzi 
odbędzie się walne zgromadzenie członków 
zrzeszenia producentów przędzy bawełnia- 
nej (kartelu przędzalń bawełny). Zebranie 
zajmie się uchwaleniem budżetu, rozpa- 
trzeniem bilansu. oraz wyborem nowych 
władz kartelu. Najciekawszym punkiem 
obrad będzie bez wątpienia kwestia usta- 
lenia cen na najbliższy ckres, tym Þar- 
dziej, że od wysokości cen przędzy, uzależ- 
nione jest kształtowanie się cen różnych 
innych artykułów włókienniczych, jak 
dzianych, pończoszniczych itd. 


Wcale niezły zysk. Przed kilku dniami 
odbyło się walne zgromadzenie akcjona- 
riuszów kolei elektrycznej łódzkiej 6p. 
akc. (tramwaje), na którym zatwierdzono 
rachunek strat i zysków i bilans za 1936 
rok. Z rachunku tego wynika, że tramwa- 
je łódzkie dałv zysku łącznie 2.788.805 zł 
przy sumie ogólnej 11.3%6.815 zł wydat- 
ków. Jak z tego wynika, zysk tramwajów 
jest wcale pokaźny, choć w trakcie roko- 
wań o zniżkę cen biletów, dyrekcja tram- 
wajów wskazywała, że i tak już niemal z 
deficytem prowadzi gospodarkę. 


NOTUJEMY 


mNiewczesne” plany. Opanowane przez 
żywioly lewicowe i żydostwo Towarzy- 
stwo Eugeniczne, obecnie ną odbytym ze- 
braniu postanowiło rozszerzyć akcję „U- 
świadomienia” wśród społeczeństwa przez 
urządzenie we wszystkich miastach woje- 
wództwa poradni przedślubnych. Poradnie 
takie prowadzon* byłyby przez lekarzy, 
na punktach lekarskich | ubezpieczalni 
względnie w przychodniach lekarskich, 
prowadzonych przez samorządy. O wyni- 
kach „akcji uświadamiającej* mamy nie- 
złe pojęcie z dzialalności poradni na tere- 
nie Łodzi. W czyim ta się robi interesie i 
na czyj rozkaz? 


POD PRĘGIERZ 


Bez Žyda ani rusz! Grupa członków Zw. 
Inwalidów Wojennych w Łodzi prosi nas 
o zaznaczenie, iż do zarządu organizacji 
inwalidzkiej wszedł Żyd Fuchs, którego 
obdarzono nawet zaszczytną funkcją skar- 
bnika. Podając ton fakt do publicznej wia- 
domości. apelujemy do reszty inwalidów, 
zrzeszonych w Związku, aby zrewidowali 
uchwałę zarządu | jak najprędzej zmusili 
go da odebrania Żydowi Fuchsowi piasto- 
wanego przezeń mandatu. Leży to howiem 
w interesje wszystkich _Polaków-inwali- 
dów, których honor i duma narodowa przez 
mianowanie Żyda czlonkiem zarządu — 
zostały narażone na szwank! 


KRONIKA WYPADKÓW 


Skutki kawalerskiej jazdv. Na szosie 
Rzgowskiej uległ wypadkowi, wskutek 
nadmiernie szybkiej jazdy na rowerze 19- 
letni Oswald Braun, zamieszkały przy ul. 
Prądzyńskiego 28. Braun jadąc z wielką 
szybkością za samochodem jadącym w 
tymże kierunku, w pewnym momencie 
wskutek pęknięcia ramy runął z ogrom= 
ną siłą na kamienie, doznając pęknięcia. 
czaszki oraz złamania obu rąk. Rannego 
w stanie nieprzytomnym odwieziono do 
szpitala. 


KRONIKA POLICYJNA 


Samobójstwo bezrobotnego. W mieszka- 

niu swym przy ul. Smolnej 39 popełnił sa- 
mobójstwo bezrobotny 37-letni Michał Si- 
który w czasie nieobecności do- 
ów powiesił się na haku, wbitym 
w ścianę, Po przybyciu do mieszkania, żo- 
na dosperata znalazła już zimne zwłoki. 
Powodem samobójstwa były rodzinne nie- 
porozumienia, 


Korkurent cyrku. Przed cyrkiem Sta- 
niewskich na Al. Kościuszki zatrzymany 
został Stanisław Hubert z ul, Rokicińskiej 
W, Hubert przed 2 laty pracował w cyrku 
Staniewskieh podczas jego pobytu w Ło- 
dzi. Z tego czasu pozostały mu bilety i ko- 
rzystając z okazji stanął przed cyrkiem i 
po niższych cenach rozsprzedawał bilety. 
Rzecz się ujawniła, gdy zatrzymano osobni- 
ka ze sprzedanym biletem. Przy zatrzyma- 
nym Hubercie znaleziono 70 różnego ro- 


(dzie, strajków itp, wydawni 
w. zakladzie, strajków Itp. wsdaw 
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dzaju biletów, co do których tłumaczył, że 
odebrał je jakiemnś osobnikowi i zamie- 
rzał oddać dyrekcji cyrku. Huberta prze- 
kazano do dyspozycji władz sądowych. 


KRONIKA SĄDOWA 


Ukaranie awanturnika. Wczoraj przed 
sądem okręgowym w Łodzi zasiadł na 
ławie oskarżonych 35-letni Antoni Boro- 
wiak, poprzednio wielokrotnie karany, 
pensjonariusz miejskiego domu noclego- 
wego. Borowiak mimo swych niezbyt 
religijnych przekonań korzystał z zapo- 
még „Caritasu”. Dnia, 30 października 
1996 r. zjawił się w kancelarii parafii 
św. Józefa, Sekretarz Bakoński oświad- 
czył mu, iż winien się zgłosić po zapomo- 
gę razem z innymi. Wówczas Borowiak 
wszczął awanturę, na której odgłos przy- 
był ks. Bieniarz, który wezwał awantur- 
nika do spokoju, zastrzegając, że pozbawi 
go pomocy w razie dalszej awantury. Bo- 
rowiak w odpowiedzi na to chwycił 
suszkę i uderzył księdza. Awanturę zli- 
kwidowała policja, aresztując Rorowiaka. 
Sąd Okręgowy w Łodzi, po rozpoznaniu 
sprawy, wydał wyrok, na mocy którego 
Antoni Borowiak skazany został na 1 rok 
więzienia. 

Niecodzienna rozprawa. W sądzie sta- 
rościńskim 1 kwietnią rb. odbędzie się nie- 
codzienna sprawa przeciw dyrektorowi 
elektrowni łódzkiej Ludwikowi Tołoczko. 
Elektrownia pali miałem węglowym co 
przy specjalnym aystemie wentylacji po- 
woduje, iż niespalony calkowicie proch 
węglowy wydobywa się przez kominy i 
roznoszony jest przez wiatr na szerszej 
przestrzeni, zanieczyszczając domy na. uli- 
cy Przejazd i innych. Skargi ze strony 
mieszkańców napływały już oddawna do 
władz administracyjnych. szczególnie w 
porze letniej, gdy okien nie można było 
otworzyć, bo sadze zanieczyszczaly mie- 
szkania. W wyniku badań elektrownię 
łódzką w osobie dyrektora Tolłoczki po- 
ciągnięto do odpawiedzialności za wykro- 
czenia przeciw przepisom porządkowym. 
Od wyniku rozprawy uzależnione są dal- 
sze zarządzenia, odnośnie budowania przez 
elektrownię odpowiednich urządzeń za- 
bezpieczających. (x) 


Awanturniczy skazaniec. Przed sądem 
grodzkim odpowiadał Konrad Waeiak, po- 
przednio już karany za różne wykrocze- 
nia, Wasiak w dniu 23 grudnia ubr. apot- 
kał niejakiego Zygmunta Marciniaka z ul. 
Ogrodowej 26 razem z nim pił, a następ- 
nie z dwoma kompanami pijanego Mar- 
ciniaka rozebral ż palta i marynarki i u- 
lotnił się. Gdy Marciniak zagroził policją 
Wasiak zwrócił mu palto, pozostawił jed- 
nak sobie portfel z dokumentami, ca zmu- 
siło Marciniaka do złożenia meldunku. Po- 
nieważ Wasiak znany jest z podobnych 
występów aresztowano go i osadzono w 
więzieniu. Sąd pa rozpoznaniu sprawy 
skazał Wàsiaka na 7 mies. więzienia. Po 
ogłoszeniu wyroku Wasiak począł wymy- 
ślać pod adresem sądu, w związku z czym 
skazany został dodatkowo na 7 dni ciem- 
nicy. (x) 


KRONIKA SPORTOWA 


Otwarcie sezonu motorowego w Łodzi, 
W nadchodzącą niedzielę w Łodzi odbę- 
dzie się otwarcie gezonu motocyklowego 
i samochodowego. Na godz. 8 rano została 
wyznaczona zbiórka zawodników poszcze- 
gólnych klubów; poczam nastąpi marsz 
do katedry na uroczyste nahożeństwo. 
Następnie odbędzie się złożenie wieńca na 
zrobie Nieznanego Żolnierza oraz defila- 
da przez miasto. Po defiladzie zorganizo- 
wany zostanie „pościg na lisem", którą to 
imprezę organizuje Union-Turing. 


Biegi mistrzowskie. W niedzielę o go- 
dzinie 10 na boisku Wimy odbędą się bie- 
gi naprzełaj o mistrzostwo okręgu dla 
mężczyzn na dystansie 5 klm. i dla kobiet 
na dystansie 1 klm. 


Wajsówna w Królewcu. Nasza dosko- 
nała olimpijka Jadwiga Wajsówna zosta- 
ła zaproszona na zawody lekkoatletyczne 
do Królewca, które się odbędą w dniu 30 
maja. Na zawodach tych dojdzie do sen- 
sacyjnego pojedynku Wajsówny z mił- 
slrzynią ostatniej olimpiady, znaną nie- 
miecką lekkoatletką Mauermayer. 


OD REDAKCJI 


Wyjaśnienio. W związku z artykułem 
z dn. 27 marca r. b. pt. „Echa etrajku u 
Bronchera* otrzymujemy od fabrykanta 
Żyda Bronchera ze Zglerza urzędowe 
sprostowanie poniżezej treści: 


„Nieprawdą jest, iżbym systematycznie 
zwalniał robotników polskich i na ich 
miejsce przyjmował robotników żydow- 
skich, natomiast prawdą jest, że od 5 lat 
nie zwolniłem żadnego robotnika polskie- 


go. 
L. B, Broncher* 


Ze ewej strony musimy wyjaśnić, że 
fabrykant żydowski Broncher w Zgierzu, 
na konierencji u Inapektora Pracy w 
chwili, gdy podniesiono zarzut, iż przyj» 
muje Żydów robotników do pracy, 0- 
świadczył, że istolnie będzie przyjmował 
wylącznie Żydów. gdyż pragnie mieć oto- 
czenie żydowskie i popierać tylko swoich 
współwyznawców. 


Poznań. św. 
Centrala ji toi, 35:24, 


Łodzi odpowiada Leon Trelli 
śniewicz z Poznania, 


a, 


Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149. Telefony ceni 
35-25; po godz. 19 oraz w niedzielę i święt: 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pomania. 

Łódź, Piotrkowska 91. — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le- 


two nie odpowiada za dostarczenie piens, a abonenci nie mają prawa domagania sie niedostar- 
odazkodowania, 


KRONIKA PABIANIC, 


świąteczna pomoc najbiedniejszym. WI 
Wielki Piatek i Sobotę w tut. Komisa- 
riacie P. P. wydzielono bonów najbied- 
niejszym miastą na sumę 2000 zł. Magi- 
strat zaś w szkołach miejscowych w Wiel- 
ki Piątek obdarzył 1720 dzieci. 

Laską złamał rękę. Grambo Józef, 
Tuszyńska 51, zameldował, że niejaki Ko- 
chaniak Zygm., Warszawska, złamał mu 
śródręcze lewej ręki. 

Tradycyjne „jajko* Stronnictwa Na- 
rodowego. Stronnictwo Narodowe w Pa- 
bianicach urządza w sobotę, dnia 3 bm. 


o godz. 8 wiecz. w sali p. Budzińskiego 
przy ul. Zamkowej doroczne tradycyjne 
„jajko” dla członków i zaproszonych 
Kości, 


Przedłużenie pomocy najbiedniejszym. 
Działalność Komitetu Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym przedłuża się jeszcze na 
miesiąc kwiecień, dzięki czego kilkadzie- 
siąt rodzin korzystać będzie mogło z tak 
bardzo potrzebnej pomocy. 


Topola zabiła człowieka. W środę, dn. 
91 ub. m. w południe we wsi Piątkowi- 
sko pod Pablanicami zaszedł nieszczęśli- 
wy wypadek. Rolnik Franciszek Jaku- 
bek, lat 41, z tejże wioski, wybrał się z 
trzema sąsiadami na szosę celem wyruda- 
wania dużej topoli, którą chciał następ- 
nie użyć na deski do budowy stodoły.. 
Gdy drzewo zostało już dostatecznie pod- 
kopane, Jakubek, nie przeczuwając nic 
złego, zawezwał, ażeby jego trzech towa- 
rzyszy się odsunęło, Sam jednak pozo- 
stał, Wskutek wichury drzewo w pew- 
nym momencie wywróciło się i całym 
ciężarem przygniotło Jakubka, który nie 
zdołał już odskoczyć. Wskutek zmiażdźe- 
nia brzucha śmierć nastąpila na miejscu. 
Tragicznie zmarły osierocił żonę i czwo- 
ro dzieci, z których najstarsze ma zale- 
dwie 13 lat. Zmarły udzielał się społecz= 
nie i był m. in. skarbnikiem Ochotniczej 
Straży Pożarnej. Wypadek ten wywołał 
przygnębiające wrażenie, a rozpacz osie- 
roconej rodziny jest okropna. 


KRONIKA ZGIERZA 


Przyjęcie sezenowców. W środę, dn. 31 
marca Zarząd Miejeki Zgierz w związku 
z uruchomienlem robót sezonowych przy- 
ia! do pracy około 200 sezonawców, którzy 
w r. ub. byli zatrudnieni na robotach pro- 
wadzonych przez Zarząd Miejski. Robot- 
nicy ci pracować będą na robotach ulicz- 
nych i w parkach na dwie zmiany po 3 
dni w tygodniu. Stawki dla mich będą jak 
w roku ub.. to jest dla kobiet zł 3 dziennie, 
dla mężczyzn zl 350 dziennie. Dla rohot- 
ników wykwalifikowanych stawki również 
jak w r. ub. zi 4 i 450 dziennie. Nadmie- 
nić należy, że w r. b. roboty sezonowe w 
Zgierzu prowadzone będą na mniejszą 
skalę niż w roku ub. a to dlatego, że kre- 
dyty z Funduszu Pracy przyznane są pra- 
wie o polowę mniejsze. Z tego też powodu 
należy się spodziewać, że wialu sczonow= 
ców, czychających na roboty sezonowe, nie 
będzie przyjętych, 


Możliwość zwyżki cen chleba. W ostat- 
nich dniąch ceny mąki uległy znacznej 
zwyżce zwłaszcza żytniej, za którą 30 proc. 
piekarze płacą do zł 40— za 100 kg. Po- 
nieważ chleb jasny według ostatniego 
cennika wynosi 1 kg. 36 gr, w związku 
z tym należy się spodziewać nowego cen- 
nika. Nadmienić należy, ponieważ od kil- 
kunastu tygodni mąka etale jest droższa 
od chleba, to też piekarze slusznie użala- 
ją się, że o ile stan taki potrwa dłużej, ta 
nastąpią bankructwa właścicieli piekarń. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 
|= w) 


Zamiast do wojską poszedł do szpitala. 
Rekruci z kol. Osmolin, mający iść w tym 
sezonie wiosennym do wojska, w święto 
Wielkanocy urządzili na pożegnanie zaba- 
wę u p. Śniega, Podczas zabawy wskutek 
nadużycia alkoholu, wynikła sprzeczka 0 
jedną z tancerek, rezultatem czego po 
skończeniu zabawy, na idącego Ochmas 
nowskiego wraz z kolegą napadł Śnieg, 
zadając mu szereg ran nożem, oraz raniąc 
jego kolegę w rękę, w ten sposób Ochma- 
nowski zamiast udać się do wojska, zna- 
lazl się w szpitalu w stanie bardzo cięż- 
kim, a Śnieg został aresztowany. 


Kradzież. W'Wiolki Piątek jacyś nie- 
znani sprawcy zakradli się do magazynów 
fabrycznych w fabryce Śmiechowa przy 
ul. Złotnickiego przey oderwanie desek i 
skradli na szkodę Golberga 3 osnowy war- 
tości 400 zł, Policja prowadzi dochodzenia. 


KRONIKA PODDĘBIC 


Opieczętowanie i zamknięcie żydow- 
skiego gabinetu dentystycznego, Na skutek 
polecenią władz stąrościńskich pow. tę- 
czyckiego został opieczętowany i zamknie 
ty gabinet lek-dentystyczny, należący do 
Żydówki Beli Sosnowskiej przy ulicy Pil- 
sudskiego 13. Decyzja lu została wydana 
w związku z przeprowadzoną rejeslracją i 
ie posiadaniem odpowiedniego zezwole 
na prowadzenie gabinetu lekarsko- 
dentystycznego. 


85-24, 40-72, 
Za wiadomości i artykuły z m. 


„ sobota. 


Nagłówkowe ałowo (Husto) 15 groszy, każde 


dalsze słowo 10 groszy, 5 
1, w, z. 


liczb = jedno słowo, 


a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 ałów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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dam, cena 23000,— Zgloszenia 

Orędownik, Poznan zd 86 15 
Dom 

z ogroðem Luboń. Żabikowo — 

wprost wi la kupię 

wpłacę 4300, Oferty Ore- 

dowiik. Poznań zd 86 


Dom 
ogrodu. 80 drze 
tanio sprzedn 


zdu. Adres 

Poznań zd 86 

Domek 
dochodowy, kilka mórg ziemi — 
blisko Poznania, dogodna, komu- 
nikacja. sprzedam 


Oferty Orędownik 


Parcelę 
10 me w Mosinie, blisko staci 
kolejowej, sprzedam. Oferty, do 


Orędowniika, Poznań zd 86 228 


Kolonialkę 


maglem, przyległe mieszki 
godne, Ubikacje, urządzeniem 
mieri 


mość przy Poznaniu. Oferty 

downik, Poznan zd 56 182 
Skład 

kolonialny. wieś_ kościelna 

bez konk powód wyjazd 


przedam. Oferty 
znań zd 86 358 


Skład 
delikatesów, centrum Poznania 
kanie sprzed 
1800— złotych. K 
Poznań, Działyńskich 
zilig 86 451 


Jadalnia 
dobowa, 12 krzeseł. szafa, lampy 
różne obrazy na Spr 
Zułoszenia Orędownik. € 
; 40 80T 


rędownik, Po 


Kiosk 


z powodu już objętej posady 1. 4. 
bardzo tanio sprzeda. Pawlak: 
Mosina, Rymek, n 51 188 


Dom w Zakopanem 
nowy. S ubikacyj, za 16 tysięcy 

G pmość u pro- 
amienice. 


Parcele 
położone przy Winogras 
sprzeda korzystnie wlaści 
dres wskaże Orędowni 
86 461 


ładnie 


OŻENKI 


Piekarz - cukiernik 
wdowiec. lat 50. szuka żony coś- 
kolwiek gotówką celem usąmo- 

ieluienia sie, Oferty Orędow- 


Skład 


towarów krótkich sprzedam z po- 
wodu stosunków rodzinnych ta- 


dnia 3 Kwietnia 1937 


Numer 78 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


a skladu papi 
0 powiatowe. w 
Oferty -Oredownik. 
n 40 SU2 


15. POKOJE Uwe. Sa) 


Przyjezdnym 
pokoje najkorzystniej 
plac Kolegiacki 5 — $ iN 
nek) Dzwonek noen 


Poszukuję i 
o 


zt. 


Poznań 


| 18. DZIERŻAWY | 


Dzierżawę 


gospodarstwa. letnisko, Poznania 


obejme, natychmiast tylko od 
Ivwinściciel Oferty  Orędownik. 
Poznań 85 140 

Rzeźnictwo 


do wydzierżawienia. eakola 
ściót. poczta. wlasciciel Wi 
Braniewicz Sławoszew p. 
n zd 


Dom 


kilka mórz ogrodu. 
a wydzierża 
pewnemu, platn 


blisko Pozna- 
na lat parę 
wi. Oferty Ore- 


Trak 


(gater) używany przewoźny lub 


stacjonowany kupie. Oferty z 
tęchnicznym opisem. ceną. do 
„Par” pod, „11.85 

P 25 460-1185 


Krawcowa 
lat 20. inteligentna, pozna_pana 
w celu matrymonialnym. Oferty 


Oreduwnik, Poznań zd 86 189 


Kawaler 


Kupię 
domek z ogrodem, wieś k 
na. Oferty podaniem ceny Ore 
downik, Poznań zd S6 141 


30—40 


Jat 27. szuka panny celem bnraczanej _masywnemi, budyn- 

ku z gotówka wzgl, własnym |kami <piesznie poszukuje przy 

domki Oferty Orędownik, Po-|wplacie 9000,—.  Otreba Jaro- 

znań_zd:86 278 cin, Kilińskiego 2. _ zd 85850 
Największy Kupię 

wybór zamożnych. zdecydowa-|dom nowy Ławica dworzec Krzy 

nych pań — panów poleca jedy- |żowniki, wplaty 8000,— mieszka 


nie Bcho, Poznań, św. Marcin_57 
telefon 50-30. zd 86 519 


8 Kawaler 
Sremiak, pozna panne mieszka- 
niem w Poznaniu  poslugaczkę 
do 36. Cel matrymonialny, — 
Oferty Oredownik. Poznań 
zd 85 537 


Kawaler 
czel. rzeźnicki szu- 


lat 26, sza 


ka żony majątkiem celem zał 
nia interesu. 
Poznań zd 86 


Oferty Orądówni 


Kolonialkę 
towarem, maglem przy ruchliwej 
ulicy” Poznania korzystnie” sprze- 

am z powodu wyjazdu. Adre 
Oredownik. Poznań zd 85033 


Kolonialkę 
maglem. bez konkurencji, 1,800,— 
towarem. mieszkaniem, 3 pokoje 
kuchnia, tania dzierżawa. Łazarz. 
Oferty Oredownik, Poznań 


zd 85491 
Sprzedam 
posiadłość, 6 mórg, ziemi cena po- 
tug ugody. Godlewski, Siedlec, 

poczta 


Gultowy. powiat Środa. 
zd 85472 


to r firmy Columbus, Poznań. 
rocławska_15 


Rowery 
kupuje, ten sic nie oszukuje. 
422.377 


1000 samochodów 
rozebranych. używane części pod- 
wozia mleczarskie. opony najta- 
niej, w firmie. Autoskiag. Po. 
amań, Dabrowskiego 80. tel. 46-74 

dg 2: 13/4 


Skład 
kolonialny z towarem, maglem, 
Braglegbm mioszkanióm, pokój 
kuchnia od zaraz, Adres Orędow- 
nik, Poznań zd 86 228 


Kolonialkę 
zaprowadzona, przylegle 8 ładne 
okoje, tania dzierżawa, magiel 
orzystnie sprzedam. Adres Ore. 
downik, Poznań zd 86 198 


Sprzedam 
skłąd kolonialny bez konkurencji 
centrum. Adres Orędownik, Po- 
znań zd 86 188 


Ogłoszenia 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do 


niem dwupokojowym wolnym. — 
Zgłoszenia, wiąściciel Oredownik,| 
Poznań zd 86 358 


Mały 
domek troche ziemi, do 1500— zł 
kupię, Zgłoszenia: Agentura. Ore- 
Jdownik. Wolsztyn. EIEE 
Poszukuje 


wygniatarki do buła 
Gdynia 4, Leszczyń: 


ski. 


Zgłoszenia 
Laskow- 
n 40 832 


nio w Pozn Oferty Orędow- nañ zd 83 435 
nik, Poznań zd 86 417 
200 
Inwentarz __  |pszennych. zabudowania masyw- 
wy na 150 mg w całości luh|ne. elektryczność, obsiane. bez in- 
|ześciowa, sprzedam. „Zglos wentarzy wiąściciela gbiecie 6 000 
' |Oredownik, Gniez > 4 4 O, ky 
ycie, ay Kosteneki, Poznań, Pocztowa „13 
Sprzedam Resztówka 
sklad węgla. czynsz tani. Adres |sgq pura 
Orędownik, Poznań zd 86503 hadomp 
w 
$ KUPNA mae "zd Sb 330 


Resztówka 


120 „pszennych „dwór nadkomplet- 
ne inwentarze, zapasy. parówka. 
miyn, objęcie 27 000 — Kostencki. 
Poznań, Pocztowa 15 

zd 86 332 


> |Oredownik, Poznań zd 


Dzierżawa 


300 mórg. zabudowania masywne 
inwentarze kompletne. Swiatlo 
elektryczne, garnitur przejęcie 20 
tys. Kwiatkowski. Poznań, Dzja; 
isńskich 10. zd 86 480 


Jezioro 
140 morgowe wraz letniskiem, 1o- 
dziami. plaża, mieszkaniem. wy- 
dzierżawie. Žnaczek, na odpo-| 
iedź. Rączkowi Jankowo — 
Gniezno. n 40 806) 


Skład 


sprzednź miesa. chleba na wio 
jsce sprzedam. Zgłoszenia ekryt- 


ka pocztowa Lubasz. powiat 
Ozarnków. zd 86416 
Rzeźnictwo 


z mieszkaniem naprzeciw kościo- 


lą od zaraz do wymajęcia. Je- 
zierska, Wronki, ul. Sierakow 
ska 34. CEJ 


10 000,— 


zì daje hektar_wieczniesłodkiego 
u kosmatego 3 zł kilogram 

la Kaspra poczta Jar 

strzebowo Wiel jskie. 

zd 85813 


Znak oferty naprzykład: z 18024, m %4%, à 1790 
it á = 1 słowo. 4 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie orzyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


8 
| 8 
a 26. SZUKA Posaby Sj 2 
8 
Ogloszenia do 30 slów dla poszu- : . z 
kujących posady w tej rubryce R. Barcikowski S. A. Poznań n 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 
aope: Młodszy Pomocnik 
jil k ki trzebny |krawiecki może sie zglosić. Po- 
poon ant Kolifski, "Parnowo laah. Spokojya „4, Dubski. 
Podgórne, pow, Poznań zd 80 522 
zl 86 258 
Syn Dziewczyna 
inteligentny, bogatych Wspólnika 


jzuka. nanki drogerzystę: 
5 


Absolwent 
szkoly handlowej, szuka prakty- 
ki w składzie kolonialnym, $a- 
skawe zgloszenia Orędownik. Po- 
znań zd 85 486 


samotnego z małą gotówka 
sruk 
znań zd 86 


Fi 
bianice, Skrytka 4 


władająca. niemieckim, gotowa- 
Bo: niem... praniem, wszelkich prac 
Oferty Orędownik. Po-|domowych na wieś potrzebna za- 

5 raz. Zgłoszenia Orędownik, Po- 
znan zd 86 451 


Chcesz zarabiać? 
a Chrześcijańska, Pa- Poszukuję 
d226839|posłańca, inkasenta, Pozadana 
Kaucja gotówka 1200— która be- 
dzie oprocentowania zagWaranto- 


Cholewkarz wana. Oferty Oredownik, Poznań 
Maturzysta który zarazem szyje, dobra sila xd 86 877 
posady. biurowego bny 5— zł dziennie. 
udzielić lekcyj. Adres. w: Ghodzieł, Raczków, Pani 
Orędownik, Poznań zd 84 555 n ål 163 PE 24H 
b własny rachunek. Zlo- 
Stolarz Elewka szeniu skrytka Lubasz, powiat 
x karta rzemieślnicza szuka prac |chetna, pracowita. do gotowania, | Czarnków. 09 46 
ewentl.  Zglo*|prasowania, drobiu potrzebną za: 
Szamotuły. |raz. Folwark Sierpówko, p. Każ Dwaj 
86 120 mier: amotuł zd 86286 | młodsi robotnicy, etila praca, 
moga N zełosić don ior- 
stwie malarskim, pożyczka 5 
27.WOLNE MIEJSCA Aa WEŻ Orędownik, Pozna zd 86350 
É, zabezpiecze 
Fryzjer ichomość. Oferty Ore- Posada 
dobry ondulatòr od zaraz prowin- Poznań zd 86 inkasenta gotówka 200, 
cja. Zgloszenia do Orędownika, n robotnik 00 — wolna 
Poznań zd Ś5 666 Panienki zek. „ Zgłoszenia 


Woźnica 
arn koni zamilowaniem na sta- 
le. pożyczka 500 lub kaucja do! 
bv. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 8 


do obsługi. 
downik, 


do wyrobu przetworów ehemicz- 
nych i inkasa potrzebny gotówką 
100,— zł. Adres wskaże 


Adres wskaże Ore“ 
Poznań zd 86 310 


Pomocnik 


Anody 


Oredow- 


Uczeń nik, Po: gwarantowane 
piekarski. przynczony, potrzebny 
lod zaraz. Zgłoszenia St. Kirschke centrum 
Poznań, ul. Glówna 3 P -$ 100 v. 9,40; 120 y. 140 

z własny rachunek oddam, restau- 

rację koncesją, Przejęcie towarów głośniki 

Ucznia garaz Wodtkowski, Pozna, [detektor 8— mistrz toni 

do drogerii (obok apteki) przy Polton 


wolnym utrzymaniu z podaniem 
życiorysu poszukuję. Speichert, 
Obornii d 22 681 


Dużo 


i dziewczyny 
stkich robót w gos 
raz. Zgłoszenia Krosinko 41. po- 
ezta 


Parobka 


wyłączna sprzedaż, 


centrum Kamiński, 


Poznań, Stary Rynek 13/14. 
Ne 40 4584 


do wszy- 
arstwie za- 


Mosina. zul Ś6 448 


zarobisz domowa wytwórczościa 
Jajacym na 

2 zi. I nier l 

zd 822 


Czeladnik 


szewski potrzebny zaraz. Sowif- 
i, „Poznań, Rynek Łazarski 
2. zd 86 151 


OGÓLNOPOLSKIE- 


Sobota, 3 kwietnia, 


_ 8.30 audycje porann 
Spiewajmy, piosenk 
prowadzi Tadeusz Ma 


a salonowa w wyk. Kwar- 
tetu, salon. rozel, krakowskiej © 
Krakowa: 12,40 dziennik polud- 


12.50 patrz pros 
14.30 Teatr wyobr: 
Sjuchowisko pt. 


niowy lo~ 
kalni 


dzieć 


amy 


wiatry” (osnute na 

bajki Andersena). napjain Jani- 
na Morawska: 15.00 wiadomości 
zospodarcee: 

my lokalne: 


pianowy Ang 2 ś 
nabożeństwo g Ostrej Bramy w 
Wilnie, Kazani wyzłosi ke, urof. 
Bronislaw Pagowe 
glad wydawnictw 


xo 


a urzedu 
W. F. i P. W, (Warsz): 18.15 
wiadomosci enortowe" 18,26 patrz) 
programy lokalne: 18.60 pozadsp- 
ka aktualna: 19.00 audycja dla 
Polaków ea zraniea: „Marz 
ciefen" — w onrac, 
Wasylewskiego (z Poe 


| harmonietów war- 
20.30 nowości literar- 
kie omówi Jan Lorentowicz: 20.45 
dziennik wieczorny: 20.66, poga- 
danka aktualna: 2100 „Pieśni o 
Moren 


od dyr. Mieczyeława 
żojewakiego z udzialem Fran- 

Platówns (sopran), orag re- 
cytatora: 22,00 ..Wiosna” — „We- 
sola Syrena"; 22.30 muzyka 


ta- 


neema w wyk. małej ork. P. R. 


23.30—0.30 patrz programy 
Łodzi, 


lok. 


omówienie] ( 


= koncert w wyk, ork.| #7 


aś ary, 
ezłąd wydawnictw: 


gd 
— nowela S 
progra 

t rogryykowy 
lka społeczna 
£ 18.20 audycja dia wezy- 
Myaze skoficzsć ezkole 
p — J. Dragoń i di 
. Arcimowtce, 

Toruń — 1250 „Warunki, pro- 

inei na Pomorzu” 


16.35 życie kultural- 
$ 0 oad 


“16,05 nas pro- 


die ludowe i żołm 
i 18,45 program na 


6.00 audycji 


Jniehem 
gram: 11 


na: 12.50 „Na í 
koncert życze! muzyka 
lekka i tanecena w wyk. siyn 
w i gespołów (pły: 


16.16 mumyka (płyty): 15.35 życie 
kulturalne Ślaska; 15.40 muerka 


wloekim| n 


lekka (ply'v'* 18.25 „Swaczyna u 


Dorotki" — audycja dla dzi 
1846 prozram na jutro, 
Kraków — 12.50 „Trybuna mło- 


1.30 koncert 
popu! 


Życzeń Z 


15. 
m dnia... 
we (plsts 

a na 


— 12.50 melodie 
"Fr ( 


yezna 


falytni: 18.41 y 
PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


16,00 Sztutzart. „Cearny Pi 
trug“ on. Schultze.zo. 
1130 Paris PTT. Koncert 


syinf. 
19.00 Lilie. Koncert ssmf, 


20,10 V Inox w operze" 
woso! Bratysława, 
M. op, Offerba-| 


cha. 
;| 2100 Rzym. „L'Amore d 


* |symt. 


re“ op. Monrremegzieso (t 
Scali). 21,10 Londyn Reg, Koncert 
4 ndz. ewaka D. Smi 


Radio Paris, 
Koncert ork. 


sr. 1 c-moll Brahmsa. 


kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łarnowej) a) przy końcu części 
czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, i 
od aetatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 

ydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,46 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz, 18. Za błędy drukarskie, które nie znie kształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P, K. O. nr, 200 149, 


GRYPA. PRZEZIĘBI NIE 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW. 


ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW zu rapa 3 „ KOGUTKIEM: 
PAT! JAKIE PROŚZ. WAM ODAJA 
SDYŻ SĄ JUŻ NASLADOWNICTWA. 


ROSZ ~MIORENO -NERVOSIN”, s4 TEL i, w TABŁATKACH, 


ng 30243 


dużych 


A iwni. 
ksemburg. Srmfonia|SA piwnice! 


każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia więkeze wśród drobnych. poczynając 


Humor zagraniczny 


LOTS 

Pod znakiem o. p. I. — gaz. 

— Jak państwo widzą mieszkanie składa się z czterech 

jasnych pokoi.. 

— To jest got mniej ważne Chcemy wiedzieć jakie 
(Ric et Rac, Paryż). 


Drobne ogłoszenia 


+48 


10) 


Gdy Nelly po rozstaniu się z kapi- 
tanem Mallandaine powróciła do do- 
mu, oczy jej zatrzymały się zaraz na 
groźnym panu Faculty, który, wziąw- 
szy ogromną biblię, przykrytą kawał- 
kiem pąsowego sukna, usiadł poważ- 
abierając się do zgromienia jej 


nie, 
należycie za popełnioną winę. Nelly 
czuła, że się nigdy do tego czlowieka 


nie przyzwyczai; dom jego już zdawał 
się więzieniem młodziutkiej, przywy- 
kłej do swobodnego życia dzieweczce, 
a surowość i sztywność pana raziły 
ja coraz bardziej. Na panią Faculty 
mniej zwracała uwagi i mniej się iej 
obawiała, bo ta. ją życzliwiej przyjęła; 
ale dziś i na jej pogodnej zwykle twa- 
rzy dojrzała wyraz tłumionego gniewu. 
i oburzenia. Schodziła właśnie z góry, 
przybrana w ranną, ciemno-szarą 
suknię, niosąc w koszyku trochę jaj i 
malin, a niezadowolona z tego, że nie 
zastałą gotowego śniadania, zwróciła 
się ku Nelly ze złością: 

— ślicznych rzeczy dowiadujemy 
się o pannie Nelly Raymond — zawo- 
łała. — My myślimy, że znajdziemy tu 
wszystka przygotowane o zwykłej po- 
rze, a panna tymczasem spacerujesz 
sobie z kapitanem! — Potężne jej łona 
wznosiło się i opadało coraz gwałtow-= 
niej. Zacna pani Fogg nie myślała, aby 
człowieka zajmować mogło coś więcej, 
niż sadzenie kapusty, sałaty, rabarbe- 
ru; nie pojmowała więc, skąd mogła 
przyjść dziewczynce do głowy taka 
pusta myśl. 

— Ja się z nią jeszcze rozprawię — 
rzekł znowu Faculty groźnie. 

— Ach! mój Boże! — wołała znów 
zacna jego żona — ałeż tu ani ogień 
nie rozpalony, ani drewka nie porą- 
bane. 
— Nelly Raymond! — odezwał się 
Faculty, przybierając minę srogą — 
chodź tutaj i nie staraj się ukrywać 
przede mną za tym kominkiem, Wi- 
dzę, że z gruntu jesteś zła, zaniedba- 
łaś swoich obowiązków, chociaż już 
nasz chleb jadłaś i pod naszym da- 
chem jedną noc spędziłaś. Otóż mu- 
sisz opuścić ten dom dzisiaj jeszcze, 
aby do niego nigdy nie wrócić. Żono! 
Ukraj mi kawałek chleba i wędzonej 
słoniny; zdaje mi się, że zjem to z a- 
petytem. 

— Ależ Faculty, czy nie mógłbyś 
mniej ostro ukarać dziewczynki — po- 
dając mu żądany posiłek, rzekła lito- 
ściwie pani, na widok łez, kręcących 
się w oczach Nelly i spływających 
zwolna po blądych policzkach. Straci- 
ła ona przed kilkunastu laty niebie- 
skooką córeczkę, w wieku Nelly, głos 
dziewczynki i jej ruchy przypominały 
jej niewyraźnie utraconą, i litość dla 

— Wiem — mówił dalej ogrodnik 
chłodno, — że gdyby Nelly Raymond 
tutaj pozostała, byłbym usposobiony 
do gniewu, unoszenia się i złości, grze- 
chów tak przeciwnych zbawieniu i 
moim przekonaniom, grzechów, któ- 
rych się tak wystrzegam; co zaś do 
niej, tylko posty, pokuta i modlitwy 
moglyby ją uratować od ognia piekiel- 
nego. 

— O, panie! pozwól mi pozostać — 
rzekła Nelly, łkając — daj mi jeszcze 
popróbować; będę się starała być bar- 
dzo pilną i posłuszną. Wszak jestem 
tak samotną na świecie; nie mam się 
gdzie podziać, nie mam domu, ani 
przyjaciół... 

— Cicho bądź! Nelly Raymond, ja 
się zastanawiam nad przyszłością i wi- 
dzę bardzo zła skutki twega postępo- 
wania. Spacerowałaś dziś z młodym 
kapitanem, ja zaś jestem zbyt przezor- 
ny i przywiązany do całej rodziny mo- 
ich państwa, abym miał pozwolić na 
to, by jakaś ładna awanturnica bała- 
muciła i opanowywała naszego mlo- 
dego pana, a jego nieszczęśliwy, stary 
ojciec jeszcze i z tej strony miał nowe 
przykrości. 

Tu Faculty otarł sobie bardzo czule 
niby te wilgotne oczy, co widząc, czci- 
godna jego połowica, zaniosła się od 
płaczu, przez sympatię dla męża. 

— Zresztą — ciągnął dalej ogrodnik 
chłodno — rozmawiałaś z nim tak swo- 
bodnie, jak żadna przyzwoita, skrom- 
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Urocza dzikuska 


na nie odważyłaby się roz- 
Przytem jesteś piękną, a to 


na dziewcz 
mawiać, 
najgorsze. 

— Ale cóż ja temu jestem winna? 
— zawołała Nelly w zakłopotaniu — 
nie mogę się nagle zrobić brzydką, tak 
jak pan nie mógłbyś ze strasznego od 
razu zrobić się ładnym mówiła, 
mnąc swój biały fartuch na wszystkie 
strony. Żałowala prawie, że ładną Dy- 
ła, tak jej to wszyscy ostro wyrzucali. 

Faculty zerwał się z siedzenia, 
czerwony ze złości, 

— Precz z moich oczu! — krzyknął 
wściekły. 

— Dobrze — odparła — pójdę s0- 
bie, bo widzę, że nie znajdę tu ani 
odrobiny serca,  Czytujesz pan ciągle 
biblię i wyobrażasz sobie, że pójdziesz 
wprost do nieba, wypędzając mię bez 
litości, Sądzę, że ani złodzieje, ani 
mordercy nie obeszliby się tak srogo 
z biedną dziewczyną. 

— Czy słyszysz, żono? Ona nam 
ubliża, porównywając nas do zbrodnia- 
rzy. 

— Kiedy mam odejść? — mówiła 
dalej Nelly, wstrzymując łkanie. Czu- 
ła, że tu by długo nie wytrzymała; od- 
gadl jej usposobienie kapitan, mówiąc 
to dziś rano, 

— Powinnaś dziś odejść — odparł 
— tymczasem ja się tobie o miejsce 
wystaram, bo nie jestem tak srogi, jak 
sobie wyobrażasz. Nie pozwolę ci um- 
rzeć z głodu, a oddalam cię dlą twego 
własnego dobra. Dowiem się jutro w 
wiosce, albo w Exeter, czy nie ma tam 
jakiego miejsca dla ciebie, 

— Nie odsyłajcie mię gdzieś daleko 
— rzekła Nelly cichym głosem, ze zby- 
tniej gorliwości i chęci przypodobania 
się, wrzucając w piec numer Exeter 
Gazette, dla rozpalenia ognia. 

— Gdziekolwiek — myślała sobie 
— byle bliżej tego człowieka o bladej 
twarzy i jasnym, rozumnym czole, 
Pragnęła chociaż zobaczyć go czasem, 
posłyszeć słówko życzliwe, dojrzeć u- 
śmiech lub spojrzenie. Dziewczę nie 
doznało nigdy życzliwości w życiu, 
pragnęło jej i myślało, że tylko ten, 
który uśmiechnął się raz do niej przy 
jaźnie, potrafi być dobrym dla niej. 
Od niego oczekiwała serca i czułości, 
Doszło już do tego, że Nelly myślała 
wciąż o nim, a jak zwykle dziewcząt- 
ka w jej wieku, nie zdając sobie spra- 
wy z tego, pozwalała się coraz bardziej 
ogarniać uczuciu, które się samo roz- 
wijało. Stała długi czas spokojnie, 
brząkając o stół trzonkami od nożów, 
które w ręku trzymała. W tym nagle, 
niespodziewanie, wybiegła z pokoju, 
pozostawiając pana Faculty, zdziwio- 
nego mocno tym nowym wybrykiem. 
Jakże ona go nienawidziła, tego spo- 
kojnego, zimnego człowieka, siedzące 
go tam z groźną miną za stołem! 
Wzburzona, patrzeć na niego nie mo- 
gła; była w usposobieniu tak mści- 
wym, że nie zastanawiała się prawie 
nad tym, co czyni, Koło drzwi sypial- 
nego pokoju wisiał duży płaszcz pana 
Faculty; bezwiednie prawie, nożem 
trzymanym w ręku pokrajała go w 
różnych kierunkach i uciekła. Cóż 
dziwnego, że tak postąpiła? Była 
przyzwyczajoną do tego, mszcząc się 
w ten jedyny, dla. niej możliwy, spo- 
sób za złe obchodzenie się z nią w 
cyrku, 

— Będę teraz tak złośliwą i nieznoś- 
ną, jak tylko potrafię — wołała, rzu- 
cając się na swe łóżko ze łkaniem. — 
Nie będę pracować dla tego okropneęa 
dziada i dla jego trajkocącej, wiecznie 
przerażonej i drżącej przed nim żony. 
Niech mnie wypędzają, niech nawet 
zabiją, albo ja sama się zabiję, to mi 
wszystko jedno, 

Przypomniała sobie rękę położoną 
na jej włosach i radę jej daną, 

— On mi kazał być posłuszną i cier- 
pliwą. Ależ ja go prosiłam, a to nic 
nie pomogło, gotowabym była błagać 
go na klęczkach o zatrzymanie mię 
dłażej, lecz oczy jego i głos były tak 
i zimne, żem się obawiała, 
zyła się z tego, że mu pokrajałą 
ubranie i wyobrażała sobie, w jaką to 
pasję wpadnie gdy ujrzy swój płaszcz 
w kawałkach, Teraz nie miała żadnej 


roboty, nie spodziewała się śniadania, 
a oburzenie nie pozwalało jej niczym 
się zająć, 

Wychyliła się przez okno i dojrzała 
z poza róż i grenadilli młodego kapita- 
na. Mallandaine, siedzącego na środko- 
wej polance z pysznym psem, Erosem, 
leżącym u jego nóg. Chwyciła swój 
słomiany kapelusz, zbiegła ze scho- 
dów i stanęła zadyszana koło niego. 

Tym razem obecność jej wcale nie 
była miłą Geraldowi. Po rannej ka- 
wie usiadł sobie właśnie pod cieniem 
kasztanu, aby spokojnie wypalić cyga- 
ro na świeżym powietrzu i przeczytać 
tylko co odebrany list od p. Vivian 
Branscombe, która w imieniu ojca za- 
praszała go na wycieczkę po morzu, 
jaką mieli odbyć w miłym towarzy- 
stwie na jachcie, zwanym Kometą i 
należącym do pana Branscombe. Spo- 
glądając na śliczny charakter pisma p. 
Vivian, na elegancko zaokrąglone li- 
terki, przypomniał sobie białą, zgrab- 
ną, wydłużoną rączkę, która je kreśli- 
ła, i jej właścicielkę, tak zimną za- 
wsze, tak mało skłonną do uniesień, 
lecz czarującą go może właśnie tym, 
że z nim samym stanowiła tak wybi- 
tny kontrast. Wierzył, że nie troszczy- 
łaby się o jego smutki, nie podzielała 
z nim tęsknoty i radości, ale towarzy= 
stwo jej lubił niezmiernie, bawiła go 
dowcipną, często ostrą rozmową, po- 
dobała mu się jej zręczność i wdzięk 
niewymuszony i z przyjemnością przy- 
glądał się dużym oczom, których dłu- 
gie rzęsy cień rzucały na ładną twa- 
czyczkę. 

Pies, leżący u jego nóg, rzucił się, 
szczekając, na Nelly. 

— Do nogi — krzyknął, uderzając 
go obcasem i zatrzymując warczącego 
jeszcze za obrożę. Myślał sobie z nie- 
chęcią: czemu ta mała dziewczynka 
nie zasiadła spokojnie do śniadania w 
kuchni, a przychodziła go nudzić swo- 
ją obecnością. 

— On mi wymawiał — mówiła Nel- 
ly spoglądając na niego błagalnie — 
to, że z panem rozmawiałem. Gniewał 
się na mnie, czytał ustępy z bibli i wy- 
pędził mię z dworku. 

— Za co? — zapytał, Patrzał na 
nią obojętnie, pomimo, że mieniła się, 
jak różyczka, pod jego wzrokiem. Myś- 
lał sobie: czy warto byłoby wziąć na 
siebie rozwój umysłowy tej dzikiej 
piękności i czy opłaciłaby się fatyga? 

Gerald był myślącym człowiekiem. 
Nie tyle zachwycały go piękne oczy, 
rumiane usta u bezmyślnej istoty, co 
wdzięk osoby dobrze wychowanej, ży- 
wy umysł i błyszczący dowcip. 

— Dlatego, mówił, że jestem pięk- 
ną — ciągnęła dalej Nelly — czy i pan 
myśli to samo? 

Gerald zauważył, że to zapytanie 
zasługuje na zgromienie. 

— Nie masz prawa nikogo pytać 
o to, zresztą, gdybym nawet to myślał 
to nie wpłynęło-by bynajmniej na two- 
je położenie. Idź lepiej do swej roboty 
we dworku. 

— O! nie odpędzaj mnie pan od sie- 
bie tak prędko — rzekła Nelly, łkając 
znowu, Wszak tylko to dodaje mi o- 
choty do życia, a panu przecież to nie 
nie szkodzi. Chciałabym móc zrobić 
coś dla pana. Oddałabym życie za go- 
dzinkę szczęścia dla niego. Ale cóż ja 
biedna, nieświadoma niczego, uczynić 
mogę? Bądź pan dobry dla mnie o ty- 
le, o ile dla tego psa dobrym jesteś, 

Głos jej drżał, jak naciągnięta stru- 
na, Twarzyczkę miała bladą, spłakana 
i smutną. Chciała mu coś powiedzieć, 
co dotyczyło jego samego i Francuza, 
który się mienił być jego nieprzyja- 
cielom, ale niepodobna było mówić o 
tym, gdyż odwrócił od niej głowę i 
przypatrywał się obojętnie promie- 
niom porannego słońca, igrającym po 
łączkach i parku. 

— Człowiek, który mnie tu przypro- 
wadził, nie jest bynajmniej pańskim 
przyjacielem — mówiła z cicha, chcąc 
zwrócić jego uwagę. — On mówił — 
dodała jeszcze, głos zniżając i wskazu- 
jąc wzrokiem zakratowane okna lewe- 
go skrzydła pałacu — że się dowie, ko- 
go tam zamykają. Kto to ta Julia? 

Kapitan wyjął z ust cygaro. 

— Julia? A gdzież ty słyszałaś to 
imię? 
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— Sam pan je wymówił, siedząc 
tam koło okna, a ja usłyszałam i za- 
pytywałam siebie: czy to jest osoba, 
którą pan bardzo kocha, że ją pan tak 
przed wszystkimi ukrywa. Ja myślę 
— rzekła Nelly, — że gdybym kogoś 
bardzo kochała, to bym była zazdro- 
sną o wiatr, który muska jego czoło, 
o powietrze, którym oddycha. 

— Czyżby ta romantyczna istotka 
była właśnie w poszukiwaniu bohate- 
ra? — pomyślał Gerald, odrzucając 
niedopalone cygaro. 

Niczbyt zwracał uwagę na jej mo- 
wę, myśląc o p. Vivian, z którą się 
miał żenić; jeszcze się nie oświadczył, 
ale liścik, trzymany na kolanach, wy- 
raźnie dowodził, że propozycja jego 
mileby była przyjętą. 

Nelly tymczasem głaskała kudłatą 
głowę psa, nie zwracając uwagi na je- 
go burczenie i dwa rzędy białych, bły- 
szczących zębów. Gdyby tu była p. 
Vivian i ujrzała groźne stworzenie, za- 
pewne, wstrząsnąwszy pachnącą ko- 
ronkową chusteczką do nosa, starała- 
by się je odpędzić, lub kazałaby ja 
odpędzić, Biedna jednak Nelly była 
przyzwyczajoną do zwierząt; z nią sa- 
mą prawie, tak jak z jednym z nich, 
przez całe życie się obchodzono. 

— Bądź ostrożną, bo może cię uką- 
sić — rzekł Gerald, spoglądając na jej 
ramię. Było ono obnażone, gdy je wi- 
dział ostatnio w cyrkowej stajni, zra- 
nione, ze strugą krwi płynącą po nim. 
Lecz jakże białe i delikatne, jak ślicz- 
nie wyglądała blada twarzyczka, oto- 
czona aureolą złotych włosów. Schylił 
się wraz z innymi, aby odpiąć z jej 
szyi jakiś z falszywego złota naszyj- 
nik i wtedy to powieki jej się podnio- 
sły z nad aksamitnych źrenic. Próbo- 
wała się uśmiechnąć, spotkawszy jego 
wzrok. Gerald nie zrozumiał ani u- 
śmiechu, ani spojrzenia, a ona biedna, 
spojrzała po to, by pokochać. = 

— Ja się nie boję ukąszenia psa — 
mówiła. — Raz, kiedy byłam dziec. 
kiem, jeden z pudlów, występujacych 
w czasie przedstawień, ukąsił mnie w 
rękę. Trzymano mnie wtedy, a Jack 
wykalał mi ranę żelazem. 

— Eros jest bardzo zły — rzekł spo- 
kojnie — nie bądź z nim zbyt śmiałą. 

— Ależ on mnie lubi i wcale nie 
jest bardzo dziki i zły. Zobacz pan 
tylko, jak się zmienił; jest prawie ła- 
skawy, Nie przeraża mnie jednak uka- 
szenie psa, tylko pana się boję. Na- 
przykład wtedy, gdy pana zobaczyłam 
tam między publicznością, i pan spoj-' 
rzałeś na mnie tak jakoś zimno i su- 
rowo, tom się przelękła okropnie i coś 
mnie ścisnęło. Co to było? 

— Jednakże widać, że nie jest ona 

złą i przewrotną dziewczyną, ale tylko 
nierozsądnym, nierozwiniętyn: stwo- 
rzeniem, przyzwyczajonym do wyja- 
wiania swych myśli — rzekł sobie w 
duchu kapitan. Głos dziewczęcia drżał 
uczuciem, były w nim dźwięki tak po- 
rywające, że sam nie wiedział, jak u- 
czuł się zaniepokojony. 
„ — Pan mnie widzi teraz jako słu- 
żącą, w tej szkarłatnej, bawełnianej 
sukni — mówiła z dziecięcym przy- 
mileniem — więc jakże mógłby pan 
myśleć, że jestem ładną. Ale gdyby 
mnie pan widział w białej muślino- 
wej, całej wyszywanej złotem, spód- 
niczce, w złotych bucikach, z rozpu- 
szczonymi włosami, toby mnie tak nie 
odpędzał, ale opowiedział cokolwiek o 
życiu i świecie, o których ja nic nie 
wiem, a w których pan się obraca, 

— Nelly — rzekł wreszcie, uśmie- 
chając się mimowoli — więc ty tale 
często myślisz o mnie? 

— Śniło mi się dzisiaj, że pan byłeś 
tym dużym jeziorem, a ja maleńkim 
listkiem  spoczywającym na po- 
wierzni jego i tak s śliwym, że się 
blisko niego znajduję ciągle myślę 
i śnię o panu. Dawno już temu, wsko- 
czyłam, kiedyś do rzeki, chcąc się uto- 
pić, a ludzie stojący w pobliżu z lód- 
kami wyratowali mnie z wody. Ale ja 
się wcale z tego nie cieszyłam, bom 
nienawidziła życia, które od kolebki 
prowadziłam. Ach! czemuż mnie wte- 
Aa O TRAR i umrzeć nie pozwolo- 
no! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Włamywacz | bandyta władcą czerwonej Rosi 


Dzisiejszy władca ZSRR, Józef Stalin 
jest postacią tak dalece tajemniczą, że do 
ostatnich czasów nie wiedziano napewno, 


jak brzmi jego prawdziwe imię 
1 nazwisko? 


W ostatnich czasach ukazały się; w ję- 
zyku niemieckim dwie książki, poświęco- 
ne osobie 


krwawego dyktatora ZSRR. 


Jedną napisał ex-bolszewik, obecny ©- 
migrant, Borys Suworin, drugą — znany 
literat Essad-Bey. 

Z dzieł tych wynika, że Stalin 


przeszedł karierę niezwykle 
urozmaiconą. 


Syn szewca kaukaskiego z miasteczka 
Gori, gruzina Wisariona Dżugaszwili — 
mały Sozo (Józef) spędził lata dzieciństwa 
na ulicy, Uczył się potrosze w miejsco- 
wej szkółce cerkiewnej, a gdy skończył 
lat czternaście, 


oddano go do seminarium duchownego 


w Tyflisie, 

Po wyrzuceniu z seminarium, Sozo 
Dżugaszwili oddał się całkowicie robocie 
rewolucyjnej, Odtąd lata jego płynęły re- 
gularnie między zsyłkami na Syberię, a 
ucieczkami na Kaukaz, (do Tyflisu, Baku 
i Batumu), gdzie zabłysnął, jako 


najgroźniejszy rabuś banków i kas 
na cele partyjne. 


W czasie jednego z takich napadów 
padło 50 niewinnych ludzi . Ilu postrada- 
ło życie przy wszystkich występach tow. 
Koby? Zapewne mniej niż w czasie 0- 
becnego krwawego teroru, gdy Koba 
(pseudonim Stalina) występuje jako Sta- 
lin, 

W roku 1909 odbył towarzysz Koba 
podróż za granicę. Wówczas zetknął się, 
na Capri (we Włoszech) z  Maksymem 
Gorkijam i w Paryżu z Leninem, który 
poznawszy nieludzką naturę tow. Koby, 
ochrzcił go nowym pseudonimem „Stalin! 
Z zagranicy Stalin wrócił do Petersburga. 

W raku 1912 wpadł 


dzisiejszy czerwony car 


poraz piąty w ręce policji. Tym razem 
zesłano go aż za koło biegunowe, do wsi 
Kurejki, w kraju Turuchańskim, skąd u- 
cieczka w pojedynkę była rzeczą niemożli- 
wą. Trzeba było w tym celu mieć sanie, 
psy i zapasy żywności na całe miesiące. 
Tego wszystkiego brakło we wsi Kurejki. 

W tym miejscu Stalin przesiedział pięć 
lat aż do wybuchu rewolucji w roku 1917, 
nic nie wiedząc o wojnie europejskiej, 
przegranej Rosji, upadku caratu. Dopie- 
ro, wracający podczas kiereńszczyzny -żoł- 
nierz przyniósł wieści o tym, co się dzieje. 
Stalin 


spakował manatki 1 przybył 


do Moskwy. 
Z wybuchem rewolucji bolszewickiej, 
rozpoczęła się jego kariera. Początkowo 


w roku 1917 i 1918 Stalin zajmował skro- 
mne stanowisko „ministra spraw mniej- 
szości narodowych“. Na tym stanowisku 


utopił w potokach krwi powstanie 
Gruzji. 


On, sam Gruzin. 

Potem, zostawszy „gensekiem*, czyli 
generalnym sekretarzem partii komu- 
nistycznej, powoli i nieznacznie opanował 
wszystkie agendy władzy sowieckiej, u- 
miejętnie usuwając konkurentów. Wyro- 
bił sobie markę najwierniejszego sługi 


NOWY HERB PAŃSTWOWY SOWIETÓW 
Zatwierdzony przez oficjalne czynniki Z. 
S. R. R. nowy herb sowiecki jest wymow- 
nym potwierdzeniem światoburczych ce- 
lów czerwonej Rosji, której władcy nie 
wyrzekli się zamiaru zrewolucjonizowania 
całego Swiata, Obrazuje to sierp i młot 
skrzyżowany na tle kuli ziemskiej. Obra- 
mienie herbu tworzy wieniec, przepleciony 
szarfą, na której w jedenastu językach 
narodów, wchodzących w skład Sowietów 
wypisano dewizę komunistyczną: „Prole- 
tariusze wszystkich krajów łączcie się!*. 


Sozo Dżugaszwili — Józef Stalin 


Lenina, 
gardzał. 

„Stalin — napisał, między innymi cha- 
rakterystykami wodzów bolszewickich u- 
mierający Lenin — jest 


brutalny, ordynarny i nieludzki. 


To kaukaski „koczi” (bandyta) na ska- 
lę światową. Jego siła leży w braku wy- 
obraźni, dzięki czemu nigdy nie traci 
równowągi, oraz w azjatyckiej skrytości, 
chytrości i cierpliwości w stosowaniu 
podstępów. Inteligencja wąska i ciasna, 
upór nieprzełamany. -Ten człowiek jest 
pozbawiony uczuć ludzkich”, 

Opowiadają o Stalinie sporo anegdot. 
Niektóre z nich sa bardzo posępne, Choć- 
by ta naprzykład 


o wyekspediowaniu w zaświaty 
niewygodnego konkurenta. 


Był sobie w Moskwie 
dygnitarz Frunze, 


coś w rodzaju ministra spraw wojsko- 
wych. Zajaśniał nagle w roku 1925, za- 
garnął część władzy i po względnie krót- 
kiej karierze 


zgasł pod nożem chirurga. 


który w rzeczywistości nim po- 
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Czy przygotowywał zamach stanu? 
Mówią, że tak. Dość, że zmusił trzech ko- 
misarzy ludowych do poddania się do dy- 
misji, po czym przeprowadził w dowódz- 
twie armii zmiany doniosłe, poobsadzaw- 
szy stanowiska własnymi ludźmi. Refor- 
my zaalarmowały Rolitbiuro, następnie 
Stalina. 

Pewnego poranka Stalin zainteresował 
się stanem zdrowia Frunzego. 


Wysłał doń własnego lekarza. 


Medyk ów orzekł, że Frunze cierpi na 
ślępą kiszkę, wobec czego 


wskazana jest operacja, 


Napróżno Frunze protestował, nie nie 
pomogło. Troskliwy Stalin polecił go 
przewieżć do szpitala 

Frunze 


zmarł pod chloroformem. 


Lekarze stwierdzili zgon, wskutek osła- 
bienia serca. Frunzego pochowano z 0- 
gromną pompą. Stalin wygłosił nad gro- 
bem bardzo wzruszającą mowę! 

W książce Suworina Śmierć Frunzego 
opisano niczwykle szczegółowo, z poda- 
niem dat, mnósty k i faktów. Do- 


POLSKA NA MIĘDZYNAROPOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU 


Model pawilonu polskiego według projektu prof. Pniewskiego i 


nż. Brukalskiego. 


Za pieniądze truli ludzi 


W Kielecczyźnie wykryto bandę trucicieli — Złoczyńcy do- 
robili się dużych fortun 


Kielce (tel. wł.). Władze sądowe natra- 
1iły na ślad wielkiej i dobrze zorganizowa- 
nej bandy trucicieli, która bezkarnie gra- 
sowałą od kilkunastu lat w kilku powi: 
tach Kieleckiego, trując za pieniądze wie- 
le osób. 

W toku przeprowadzonego śledztwa 
wyszło na jaw, że siedzibą bandy, która 
jak stwierdzono, dotychczas otruła 6 osób, 
była wieś Aleksandrów w pow. iłżeckim. 

Dokonana z polecenia władz sądowych 
ekshumącja zwłok osób otrutych i badanie 
ich wnętrzności potwierdziła doniesienia, 
dostarczone władzom sądowym, w związ- 
ku z czym aresztowano jako podejrza- 
nych o współudział w aferze Antoniego 
Stępnia i Marię Fryzel. 

Obecnie wyszły na jaw dalsze szczegóły 
tej niezwykłej afery. Okazało się, że truciz- 
ny dostarczał Iwan Polcajew, b. żołnierz ar- 
mii rosyjskiej, który podczas wielkiej woj- 
ny został ranny i dostał się do szpitala, a 
następnie zbiegł z niewoli austriackiej i 
pozostał w Polsce. 


Polcajew od kilkunastu lat trudnił się 
„zawodowo“ truciem ludzi, pobierając od 
zainteresowanych w zależności od ich za- 
możności po kilkaset złotych! Za pienią- 
dze, czerpane z tego procederu, kupił kil- 
kunastumorgowy majątek, który wzorowo 
urządził, czyniąc w nim poważne inwesty- 
cje i założył ostatnio duży sklep spożyw- 
czy. Ostatnio Polcajew usiłował spienię- 
żyć ewój majątek i wyjechać, ale został 
aresztowany. 

W związku z wykryciem tych nowych 
szczegółów, władze sądowe zarządziły dal- 
sze aresztowania i zachodzi przypuszcze- 
nie że ofiarami bandy zawodowych truci- 
cieli padło nie sześć osób, jak wykryło 
pierwotne Śledztwo, ale kilkanaście, gdyż 
wszyscy członkowie bandy dorobil się du- 
żego majątku na swym zbrodniczym pro- 
cederze. 

Sprawa Polcajewa i jego wspólniców 
budzi ogromne zainteresowanie i będzie 
niewątpliwie jedną z najbardziej sensa- 
cyjnych spraw tego pokroju. 


Międzynarodowy kalendarz 
przestępców i zbrodniarzy 


Polska „przoduje“ w aferach prasowych 


Kierownictwo Scotland Yardu w porozu- 
mieniu z paryską Suretć National oraz 
niemiecką i wiedeńską policją i amery- 
kańską brygadą MG, stworzoną specjal- 
nie do walki z gangsierstwem, postanowi- 
ło wydać specjalny kalendarz międzyna- 
rodowego świata przestępczego. Alma- 
nach ten zawierać będzie fotografie, od- 
ciski palców i opisy wszystkich między- 
narodowych złodziejów, oszustów, han- 
dlarzy żywym towarem, fałszerzy czeków 
A wszelkiego rodzaju aferzystów, przy 


czym uwzględniony ma być szereg „niebie- 
skich ptaków*, żerujących na niwie dzien- 
nikarskiej. W tej sprawie kierownictwo 
Scotland Yardu zamierza zwrócić się do 
policji polskiej o statystyczne dane oraz 
o are wszystkich osób w ostatnim 
10-leciu, zamieszanych w afery prasowe. 
Jak się okazało, pod tym względem bije- 
my rekord przestępczości. Almanach ten 
ukaże się w połowie kwietnia i przezna- 
czony jest wyłącznie dła policii. 


| 
| 
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wiadujemy się z niej, że Stalin nie do 
szedł do władzy wskutek  nieoczekiwa- 
nego zbiegu wypadków, lecz długie lata 
nad tym pracował. 


Była to robota krecia, 


wytrwała, obfitująca w intrygi. Usuwa- 
jąc stopniowo przeciwników (jednym x 
nich był Frunze), Stalin otoczył się osta- 
tecznie ludźmi posłusznymi, choć nie za- 
sługującymi na zaufanie. 

Ż pośród licznych wrogów, wyjątkowo 
niebezpieczny dla Stalina był Trocki. Gó- 
rował nad nim nie tylko rozumem, ale 
przede wszystkim mógł się poszczycić za- 
sługami. Wszak Trocki stworzył armię 
czerwoną i zmiażdżył kontrrewolucję. To 
też Stalin usiłował pozbyć go się i dużo w 
to włożył wysiłków . 

Zresztą Trocki też nie cackał się zby- 
tnio ze Stalinem. Podczas posiedzenia ko- 
mitetu centralnego Kompartii w roku 
1927 rozegrała się pamiętna scena. 

Dowiedziawszy się, że ma iść na zesła- 
nie, Trocki zawołał: „Jeżeli ja i moi przy- 
jaciele wrócimy do władzy, to zapamię- 
tajcie sobie towarzyszu Stalinie, 


że was rozstrzelamy, 


Wy też chcielibyście nas rozstrzelać, a- 
le odwagi w nie starczy”. 

Stalin nie śmiał rozstrze- 
ckiego. Dlaczego? Poprzestał na 
wysłaniu w gląb Azji, a potem zagranicę. 

A teraz inna opowieść, którą ogłosił w 
prasie mer burmistrza miasta Saint-De- 
nis, narodowy komunista francuski Do- 
riot. 

Jak wiadomo, Doriot był przez długie 
lata wielbicielem Stalina i często odwie- 
dzał go w Moskwie, Pewnego razu udali 
się razem na „daczę* podmiejską, gdzie 
dyktator sowiecki w chwilach wolnych od 
zajęć zabawia. się w rolnika. 

Przepędzano właśnie stada owiec. 

— Czy lubicie, towarzyszu, baraninę?= 
spytał Stalin. 

— Owszem — odparł Doriot. 

Wówczas dyktator sięgną! do kięszeni 
po rewolwer, strzelił i 


położył trupem młodego baranka. 


— U nas na kaukazie — dodał — w ten 
sposób zdobywa się baraninę. 


Scena ta, zapewnia Doriot, przejęła go 
wstrętem i silnie utkwiła mu w pamięci. 
W historii Stalina jest wiele rzeczy 


niewyjaśnionych. Np. opieka, jaką go da- 
rzyli żydowsko-kaukasty królowie nafty. 
Z jakiej ra Dlaczego? 

Ale nietylko Stalin cieszył się opieką 
finansistów kaukaskich. Nawet jego, pod- 
komendni na polecenie Stalina znajdowa- 
li u nich protekcję, Tak np. w roku 1908, 
kiedy policja rosyjska aresztowała naj- 
bliższego z współpracowników Stalina, 
niejakiego Szaumjana, Stalin udał się do 
bakińskiego króla nafty, Schibajewa, i ten 
niezwłocznie wyjednał u gubernatora 
zwolnienie rewolucjonisty. 


Dzięki przemożnej opiece tajemniczych 
czynników, 


Stalin, wielokrotnie chwytany przez poli- 
cję, ani razu nie był skazany sądownie, a 
tylko „administracyjne“ zsyłając go do 
„oddalonych gubernii“, skąd niezwłocznie 
powracał, (A. P. A.) 

a, 


Sprzedają żydki rupiecie, 
nieużytki... 


w Warszawie osobny zawód 
licytantów. Gdy się widzi rano przed ja- 
kąś bramą grupę rozprawiających bro- 
daczy w chałatach, wie się na pewno, co 
to znaczy. Licytacja. Zawodowi licytan- 
ci stanowią zgraną mafię. Licytują się, 


Istnieje 


ale tylko do pewnych granic. Albo zma- 
wiają się z gór To się kupi za tyle 
i tyle Ani gr więcej. A po tym 
góra mebli i rup załadowana na kon- 


ną platforme, wędruje na Pociejów. Jest 
to przedziwny zakątek stolicy. Leży w 
samym jej sercu. O trzy minuty drogi 
pieszej od narożnika Marszałkowskiej i 
Świętokrzyskiej. Parę kamienie przy ul. 
Bagno ma połączone ze sobą dziedzińce, 
tworzące wielki czworobok, otoczony ofi- 
cynkami, przybudówkami, składami. Tu 
jest nieustanny wielki targ wszelakich 
rupieci i nieużytków. Stare połamane 
graty, zardzewiałe żelaziwo, dziurawe na- 
czynia, obrazy itd, Kupczą tym rozumie 
się tylko Żydzi. Barwny o tym felieton 
przynosi ostatni (14) numer „Jlustracji 
Polskiej", jak zwykle piękny i bogaty. 
Na treść jego składają się artykuły i fe- 
lietony, jak „Nowa autostrada, „Krynica 
królów stolica”, „Nowa atrakcja Gdyni", 


„Sprzedają żydki rupiecią, nieużytki”, 
„Wystawa w ambasadzie _ japońskiej", 
piękna nowela Puszkina „Zadymki 


„Prawda o gwiazdach filmowych“ itd. — 
Uzupełnieniem treści jest mnóstwo zdjęć 
aktualnych z kraju i całego świata, mo- 
dy, Tydzień Młodzieży, humor, kącik fi- 
latelisty, rozrywki umysłowe itd. 

Bezpłatne numery okazowe wysyła na 
żądanie administracja w Poznaniu, Św. 
Maroin 70, 


